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Następujących Panów zamiejscowych 
mianujemy i upraszamy na agentów 
<xazety Chicagoskiej z prawem odbie
rania abonamentu i kwitowania w na- 
.•szent imieniu:

Buffalo, N. Y., A. F. Górski, 
124 Townsend St.

Detkoit, Mich., Jan Deja, Jan Lemke 
La Salle, Iul., Geo. Gostomski, 
Grken Bay, Wre., Jan Gajewski, 
Wiłkes Babee, Pa., Józef Czernik, 
Shamokin, Pa'., J. Klafeta, A. Wejna 
St. Paul, Minn., J. Wons

233 Charles St. 
Mt. Carmel, Pa., W. Przybyliński, 
.St. Louis, Mo., V. Mazurek,

1403 N. 9th St.
.1. Kłos, 1242 Broadway 

Winona, Minn., M. Dunajski, 
Brooklyn, N. Y., A. Grochowski,

47 Grand St.
Sugar Nitcii, Pa., F. Narkoń.
New York City, S. Krzemiński, 9

Suffolk Street.
Beatek Dam, Wis., A. Nyka.

Cłilcago.
Lekarze nasi z największą pewnością 

powiadają, że jeżeli Miasto Chicago, nie 
•będzie lepiej oczyszczane aniżeli dotąd, 
natenczas przyszłego lafiffm^fedzi nas 
■chlolera^ — Z wracamy naszych rodaków 
uwagę na to, że jest na wardę 14tą prze- 
znaczonv<h 8 wozów do wywożenia od
padów łożących po ulicach. My nie wie
trzymy, że tyle wozów objeżdża naszą 
■wardę, i wskutek tego zanieśliśmy zaża
lenie do " łaściwej władzy, ale nie mu-l 
'ąc d-» w ręka, lifenrogliśhYy^fe^'’
gnąć pożądanego skutku. Wiemy je
dnakże, że nieraz latem tygodniami le
żały po ulicach odpady, szerząc smród 
ii niezdrowe powietrze. — Ulice jak 
Sloan, Crittenden, Chapin, Bradley, 
Blackhawk. Fox place, George, Augus
ta, Pratt, są najwięcej przeludnione i o- 
ne to najwięcej potrzebują czyszczenia. 
Najlepiej porządek byłby utrzymany 
przez to, gdyby przed każdym domem 
umieszczono pudło lub beczkę do składa
nia odpadów i pilnie przestrzegano aby 
każdy z mieszkańców do tego się zastó- 
sował. W obec grożącej epemii porzą
dek jest koniecznie potrzebnym — a 
zatem prosimy rodaków, przedewszy- 
-stkiem z ow ki powyżej wymienionych 
■d ' nam dawali znać każdego ty
godnia, w którym odpady na ich ulicach 
nie będą uprzątnięte, a my wtedy bę- 
dziem w stanie zaprowadzić porządek. 
Mamy do wyboru albo porządek i czy
stość po ulicach albo cholerę w pośród 
nas za kilka miesięcy. — Zda je się że 
rodacy pokierują sobą tak, że dobry u- 
■ezynią wybór.

szta naszego narodu na tern cierpi. 
Oni to są kąkolem w pośród nas 
i im prędzej stracą wszelki wpływ 
lem lepiej będzie dla ogółu. Odwołuje
my się do zdrowego sądu naszych roda
ków, ażeby nie pozwolili tym razem na 
żadne rozdwojenie, nie słuchali na po
szepty tych złych duchów, aby dla ja
kichś tam partyjnych powodów zapo
mnieć o polskiej solidarności. Jeźli Po
lak postawionym będzie, czy od jednej 
czy od drugiej partyi, czy nawet od sa
mych Polaków, jest każdego z nas obo
wiązkiem wspomagać go i wszelkich do
łożyć starań, aby był obranym. Kto 
tego nie czyni ten jest zdrajcą sprawy 
naszej, a kto śmie wystąpić przeciwko 
Polakowi, aby wspomagać jakichś tam 
Irlandczyków ten jest parszywą owcą, 
którego wyrzucić trzeba z pośród nas, 
bo nie zasługuje na miano Polaka.

Zresztą wedle statystyki jest udowod
nioną rzeczą, że w naszej wardzie mie
szka 5800 Irlandczyków, 17000 Pola
ków — a w istocie potrafilibyśmy doli
czyć się 30.000, bo wielu z nas przez 
włsną winę jest umieszczonych w spi
sie Niemcć'- 8^ ie bądź jak bądź, już 
la nawet ‘dington iazuj0, żo jest nas 
przeszło 3("alt a co Irlandczyków, i 
że urzęd;'*  I 11,1 s‘ Irlandczykom, lecz 
i Polakor11 ' i że je też dosta-

* * *
Zbliżające się wybory wiosenne nasu

wają nam to często już powtarzane w 
naszej Gazecie” pytanie, dla czego Po
lacy w naszej wardzie nie mają właści
wej reprezentacyi. — Nieraz to już pró
bowano tego, mieliśmy naszych kandy
datów w osobach obywateli Kurra i Gill- 
meistra, ale najszlachetniejsze nasze za
miary rozbijały się o ciasnotę pewnej 
idassy niby to Polaków, którzy niechcą 
zrozumieć tego, że tam, gdzie chodzi o 
rodaka, zamilknąć powinny wszelkie 
partyjne zobowiązania. Ci to ludzie 
swoim krzykiem a może i pięniędzmi ir
landzkich kandydatów sprowadzają Po- 
iaków z yłaściwej drogi i sprawiają, że, 
oni jedynie ciągną z tego korzyści a re-

•/ kwietnia •' •mamy r f się emisarjuszęm
tych?:?'1"111 ' v I w wpośród nas ze 
nos W w S00^-

' : dwtfćn słyszeliśmy’ K4h- 
dydatach, których przyjaciele ich poda
ją na urząd aldermana, czyli radnego 
miasta. Są niemi obywatele Jendrzejek 
i Osuch. — Są oni obydwaj znani po
między nami, jako prawi, uczciwi ludzie 
i możem śmiało powiedzieć, że żaden z 

■ nich, jeźli wejdzie do rady miasta, nie 
i przyniesie wstydu, lecz owszem zaszczyt 
| imieniowi polskiemu. — Któregokol- 
i wiek z nich partja postawi, będziem 
wspomagali ile sił i wpływu naszego 
starczy, to taki jest obowiązek Po
laka w obec Polaka.

* *
Źle wypłaconą została litość niejakiej 

pani Cramer mieszkającej pod nume
rem 262 W. Congress ulicy. — Obdar- 
tusowi jakiemuś, który zapukał do jej 
mieszkania, prosząc o jałmużnę podała 
10 centów, gdy tenże pochwycił jej rę1 
kę i równocześnie uderzył tak silnie w 
twarz że natychmiast zemdlała. W pół 
godziny potem, któraś ze sąsiadek przy
chodząc w odwiedziny, zastała ją jeszcze 
leżącą na ziemi wśród strug krwi, spo
wodowanej uderzeniem. Jej staraniem 
udało się przywrócić nieszczęśliwą do 
życia, a wtedy zobaczono, że wszelkie 
pieniądze, pierścienie kolczyki zostały 
ukradzione. Skutki, jakie nieludzki ten 
czyn dla pani Cramer wywoła, są tern 
niebezpieczniejsze, że w delikatnym sta
nie, odpokutuje to zapewne ciężką cho
robą. Policya mając dokładny złoczyńcy 
opis, szuka za nim po całym mieście — a- 
le dotąd nie udało się jej jeszcze go po
chwycić.

* «*
W miesiącu lutym było przy tutej

szej poczcie czynnych 317 listowników, 
którzy razem dziennie 928 razy rozno
sili listy a 857 razy, takowe zbierali z 
rozmaitych pudeł pocztowych. Rozda
nych zostało listów registrowanych 

33,227 zwyczajnych 4,863,726, a kart 
pocztowych 1,481,468, jakoteż 1,482,464 
gazet, a 12,784 listów zaległo na pocz
cie, ponieważ niemożna było odnaleść 
adresanta. W tym samym czasie wy
brano z pudeł 4,010,276 listów 1,611,212 
kart pocztowych i 1,217,621 gazet. O- 
płata wysyłanych z miasta listów itp. 
wynosiła $30,219,82, a zebrano na pocz
cie ze sprzedaży marek, kart pocztowych, 
kopert z markami itd. $158,000. Wy
słano pocztą w kraj dolarów 82,924,16, 
a za granicę dolarów 21,622,62, a pocz
ta tutejsza wypłaciła za rewersa poczto
we amerykańskie dolarów 552,533,48 
a za rewersa zagraniczne dolarów 
12,590,75.

* * . 45'
Nadspodziewanie spadł po pięknych, 

nieomal wiosennych dniach w nocy z 5 
na 7 marca śnieg — i takowy z małemi 
przerwami ciągle pada. — Zdaje się, że 
są to ostatnie podrygi ostrej tegorocznej 
zimy i spodziewamy się że wkrótce za
wita do nas tak pożądana wiosna.

-x- *-X-
W okolicy Peoria i Randolph ulic 

utworzyła się formalna banda młodych 
złodzieji pomiędzy 16 a 18 latami. -— 
Aresztowano w tych dniach ich naczel
nika niejakiegoś Frank Taylor i w jego 
mieszkaniu znaleziono formalny skład 
rozmaitych pokradzionych rzeczy. — 
Zapytany, co go spowodowało do zbro
dni, odrzekł śmiało, że chce się podob- 

P .-uu stać braciom James (znanym roz- 
^lojnikom w Missouri). Nie ulega wąt
pliwości że czytanie tak zwanych amery
kańskich pism dla młodzieży zawróciło 
mu głowę. Te tak zwane. “Weekly 
for Boys and Girls” “Saturday Night”, 
“Cliimney Comer” i tern podobne są 
słodką trucizną dla młodego pokolenia, 
bo przedstawiając złodziei w ro
mantycznych kolorach, a zbrodniarzy 
jako bohaterów, osłoniętych urokiem 
poezyi wnikają w młode i nie ugrunto
wane umysły wytwarzają reakcyą nie 
korzystną i prowadzą, jak to w powyż
szym wypadku wprost do zbrodni. Nie
chaj myślący rodzice nie uważają tego 
za drobnostkę, niechaj dorastającym 
dzieciom, nie dozwolą podobnego czy
tania, bo niema w tern żadnej korzyści 
lecz owszem strata moralna.

* * *
W sobotę dnia 7go Marca o godzinie 

lOtej i pół byliśmy świadkami strasznej 
tragedyi. — Emanuel Lenz, mularz li
czący lat 36, Niemiec mieszkający pod 
numerem 167 Augusta St. wpadł do są
siedniego domu, gdzie u państwa Schulc 
przebywała rozwiedziona z nim żona Ly- 
dia Lenz. — Spotkawszy ją na podwó
rzu wystrzelił do niej 5 razy z rewolwe- 
ra, a trafił 2 razy raz w lewe ramię, a 
drugi raz w piersi. Poczem wrócił do 
siebie i zakończył swe życie dwoma wy
strzałami w głowę,.— Właśnie gdyśmy 
przybyli na miejsce, wydawał ostatnie 
thnienie. Zona jego umarła w skutek 
ran o godzinie 11^ zostawiając sierotą 
nadzwyczaj miłej urody dziewczynkę 
siódmioletnią.

Dowiedzieliśmy się od ludzi, u któ- 
których pani Lenz mieszkała, że czę
sto przychodziło do gwałtownych scen 
pomiędzy rozłączonemi małżonkami i 8 
razy już rozłączali się, to znów żyli ra
zem. Sierotę prawdopodobnie pani Szulc 
przytuli do siebie.

Pogadanka Tygodniowa.

Dzisiejszą pogadankę zamyślamy zu
żytkować zupełnie w celu propagowania, 
agitacyi rozpoczętej w zeszłym nume
rze naszej Gazety ogólnego protestu 
przeciwko niesprawiedliwemu prześlado
waniu Rosyi. Za rychło jeszcze dzisiaj,, 
abyśmy wnioskować mogli, czy rolacy 
podejmą myśl naszą i czy znajdą dosyć 
w sobie siły i wytrwałości, aby nią się 
tak zająć, jak na to zasługuje..— Dla
tego chcieliśmy dzisiaj jeszcze raz po
lecić tę sprawę naszym robakom i prze
konać ich o jej ważności i doniosłości. 
W kraju gdzie wolność mowy i działa
nia jest dzisiaj zupełnie skrępowaną, a- 
gitacya podobna jest niepodobieństwem, 
a więc na nassp >czywa obowiązek wspo
możenia naszych braci.

Jeżeli agitacya się uda, jeźli zebra
niem setek tysięcy podpisów zmusimy 
kongres amerykański do debatowania 
nad naszą sprawą, wywoła to co naj
mniej sensacyą w świecie — i okaże 
wszystkim narodom, że my Polacy ame
rykańscy, niezapomnieliśmy o naszej oj
czyźnie i potrafimy odczuć jej nieszczę
ście.

W tej chwili odbieramy Kwjera 
Polskiego z Paryża, a z nim znajduje
my artykuł o ukazie carskim. Daje nam 
to nie małe zadowolenie, że w piśmie tein, 
będącem niejako naczelnem pismem pol- 
skiem na emigracyi, znajdujemy mniej 
więcej tę sarnę myśl wyrażoną, którą 

| podnieśliśmy zeszłego tygodnia. Przyta- 
| czarny naszym czytelnikom, koniec arty- 
; kułu, który niejako także możnaby na- 
> zwać odezwą:
i “Jesteśmy wydziedziczeni, wyzuci z 
własności, jesteśmy biedni i nędzni, któ-

I rym prawo zabrania posiadać własność- 
■ ziemską!
i Działajmyż odpowiednio do charakte- 
i ru wydziedziczonych i wyzutych!

Piszac o tern działaniu przypominamy 
| emigracji jej narodowe obowiązki!

Sporządzenie protestu przeciwko uka
zowi wywłaszczenia, rozpoczęcie po ca
łym świecie agitacji, mającej na celu 
potępienie tyranji, która nas gniecie, 
w kraju; — urządzenie zgromadzeń i 
mityngów ludowych, na którychby u- 
chwalono rezolucje, popierające moral
nie walczących z Moskwą Polaków, oto 
co powinni emigranci zrobić w sytuacji, 
jaką stworzyły Skierniewice i ukaz Ale
ksandra III.”

Tutaj macie rodacy słowa gazety pa- 
ryzkiej i z nich widzicie, czego kraj się 
po nas spodziewa.

Rzecz udać się może tylko wtedy je
żeli wszyscy rodacy, a przynajmniej 
wielka ich liczba, wesprze nas swą po
mocą. Sami sobie pozostawieni nic nie 
zdziałamy, a w każdym razie będzie U> 
kamieniem pobierczym uczuć patryo- 
tycznych spółeczeństwa polsko amery
kańskiego i pokaże rodakom w kraju, 
czy w razie jakiej potrzeby będą na nas 
mogli liczyć.—- Obchody powstań i pa
miątek narodowych wydadząsięigraszką,, 
jeżeli nie zdolne w nas wzbudzić wyż
szej myśli i uczuć prawdziwie polskich.

Spodziewamy się zatem po naszych 
rodakach w całej Ameryce, że przy tej- 
nadarzonej sposobności okazą swój pa- 
tryotyzm i nie odmówią pomocy w spra
wie tak ważnej.



GAZETA CHICAGOSKA.

25© Świata.
Folislta.

Nową przychodzi nam zanotować o- 
riarę ojcowskich rządów “batiuszki” w 
osobie biskupa Wileńskiego ks. "Hry
niewieckiego, który jak .donosi Peters- 
burskije "Wiedomosti, został zawez
wany do Petersburga dla usprawie
dliwienia się z czynów nieprzyzwoi- 
tvch i nieprzyjaznych rządowi 
rosyjskiemu, uwolniony został 
od obowiązków i wysłany na za
mieszkanie do Jarosławia, gdzie będzie 
pod dozorem policyi. Na czem owa 
nieprzyzwoitość polega, czytelnicy ła
two zrozumią. Wierne wypełnianie; o- 
bowiązków kapłańskich — stawanie w 
obronie uciśnionego ludu przeciw Ko- 
chanowom i Tołstojom, oto zbrodnia 
nie do darowania, to się nazywa dzisiaj 
nieprzyzwoitością i nieprzyjaznym czy
nem przeciwko Rosji. Sprawa tą w 
obec niedawno zawartej zgody z Rzy
mem wydaje się jakoby urągowiskiem i 
spodziewamy się, że "Ojciec św. zaniesie 
solenny protest przeciwko takiemu po
stępowaniu. Bo'tvm sposobem niema 
w Rosyi urawa dla kapłana katolickiego, 
jeśli ich pełniących swe obowiązki na 
podstawie prawa katolickiego można 
karać jako winowajców i pozbawiać sta
nowisk.—Słowa wyroku: “Biskup zo
stał uw o 1 n i o ny od obowiązków i wy
słany na zamieszkanie do Jarosławia pod 
nadzorem policyi.” Są po prostu roz
bojem na otwartej drodze. Jak gdyby 
Kochanowy i Tołstoja miały prawo “u- 
wahiiać” biskupa katolickiego od jego 
“obowiązków”, jak im służy prawo “u- 
walniać” kapitanów, sprawnilfów, czy 
zasiedetelów.

Cafe ludność ze łzami w oczach że
gnała odjeżdżającego biskupa, obstą- 
pióno jego powóz i wołano: “Ojcze bło
gosław nas, my twoi, już cię nie ujrzy
my.” Biskup wyszedł z powozu, błe- 
gosławił“i kilku rzewnemi słowy uspo
koił zbolały tłum zapewnieniem, że los 
jego w ręku Boga.

“Nie. płaczcie, bądźcie mężni, choćby 
mnie wśród was zabrakło, niech zawsze 
duch mój i nauki moje będą z wami. 
Nie upadajcie na duchu, bądźcie silni 
wiarą w sercu, bądźcie w życiu przykła
dem nie tylko dla swoich najbliższych, 
ale nawet dla swych kapłanów, którzy 
więcej narażeni są na upadek, niż wy.— 
Bóg- jedyna nadzieja nasza.”

Temi mniej więcej słowy żegnał pa
sterz owczarnią swoją, a żegnał pono na 
zawsze.

"' . *
W sejmie pruskim toczą się rozprawy 

nad używaniem języka polskiego w są
downictwie. Dnia 13go Lutego ks. dr. 
Stablewski w świetnej mowie podał pod 
krytykę Sejmu nieznośne wyniki szowi
nizmu niemieckiego. — Wskazał ilu to 
dotąd ludzi, wskutek nieznajomości ję
zyka niemieckiego i braku dobrych tłu
maczy, dopuściło się krzywoprzysięztwa 
i ile wydano niesprawiedliwych wyro
ków właśnie wskutek złego tłómacżenia 
zeznań' sądowych. Przytoczył także ja- 
skrawy "wypadek, malujący dostatecznie’ 
stosunki.'’—"Przytaczamy własne słowa, 
ks! dr." Stablewskiegó:

' “W 'Październiku roku zeszłego, w 
czasie pośiędźeriia sądu przysięgłych, ■ 
ró:miatviał'w festańraćyi gmachu sądo
wego Polak,’ sędzia przysięgły, właści- ’ 
ciel ziemski, ze swyih rodakiem refe- 
reńdaryuśzem, takżd ’ Polakiem, przy 
śniadaniu w ójczystyin języku.

OHecriy w lokalu przewodniczący są
du przysięgłych radzca sądu ziemiań
skiego Schmidt, przerwał tę rozmpwę i 
oświadczył, że “w niemieckim gmachu 
sądowym wolno tylko po niemiecku 
rozmawiać.”

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
Kiedy następnie sędzia przysięgły

chciał przed panem radzcą usprawiedli
wiać referendaryusza, powtórzył ów pan 
swe orzeczenie. “A więc w Wielkiem 

‘ Księstwie Poznańskiem nie wolno w re- 
| stauracyi rozmawiać dwom Polakom 
' prywatnie po polsku?!!”

Widać z tego, jak daleko posuwa się 
w niektórych sferach szowinizm przeciw 

| Polakom.
Ex ungue leonem!

(Bardzo słusznie!)
Na skargę zaniesioną do szefa wyż- 

I szegó sądu ziemiańskiego, p. Kunow- 
skiego, nadeszła naturalnie odpowiedź, 
że nie ma powodu wystąpienia urzędo- 

’ wego przeciw p. Schmidtowi.
Pan minister sprawiedliwości —- do- 

I daję to z uznaniem----odpowiadając na 
I skargę do siebie zaniesioną, oświadczył, 
iż w każdym razie nie było odpowiednią 
rzeczą robić sędziemu przysięgłemu za
rzut z powodu językakonwersacyjnego, 
jako też prawić z‘tego powodu referen- 
daryuszowi kazanie przy świadkach. Po 
za tem przyznaniem nie zrobił pan mi
nister nic —* nie zawyrokował też, czy 
w ogóle było dozwoleniem ganić z tego 
powodu referendaryusza. Z orzeczenia 
pana ministra mógłby ten i ów wnio
skować, że taka nagana jest uprawniona.”

Nie wiemy, a nawet wątpimy czy te 
. interpelacje naszych posłów, oparte na 
I faktach i dowodach, odniosą pożądaną 
korzyść. — W każdym razie Niemcy 
usłyszą słowa prawdy — i może nieje
den z nich w duszy sobie pomyśli i 
przyzna, że niesprawiedliwość nam się 
dzieje, — Więcej po dzisiejszym kie
runku w Niemczech nawet spodziewać 
się nie wypada. — Skargi te nasze je
dnakże pozostaną jako materyał do hi- 
śtoryi naszego męczeństwa i wskażą 
drogę późniejszym pokoleniom, jak 
bronić praw nam należnych.

Wszelka petycja, którą ludność poK 
ska Księztwa Poznańskiego przedkłada 
sejmowi pruskiemu, z. góry jest odrzu
cona. Pokazało się to znowu przy świe
żych rozprawach komisyi szkolnej nad 
petycyą, pod którą głównie podczas 
pracy wyborczej zbierano po całem 
księstwie podpisy ojców rodzin, Pety- 
cya ta liczyła blisko 60,000 podpisów, a 
liczne arkusze wędrują dziś jeszcze po 
kilku powiatach, kiedy w komisyi już 
los petycyi jest zdecydowany.

Głównie domagała się tak zwana 
szkolna petycya, aby rząd znowu du
chowieństwu powierzył dozór lokalny 
nad szkołą ludową, mianowicie nad nau
ką religią i aby w miejsce niemie
ckiego języka znowu zaprowadził rząd 
język polski jako wykładowy; oczywi
ście ma dziatwa nauczyć się także ob
cego języka, ale wtenczas dopiero, gdy 
jako tako pozna język ojczysty. Gosię 
tyczy duchowieństwa naszego, to ono z 
bardzo nielicznemi wyjątkami, któreby 
na palcach policzyć można, zupełnie jest, 
wykluczone ze szkoły, nawet religii nie 
wolno mU wykładać dzieciom szkolnym, 
ą to nawet w kościele, skoroby władza 
przypuścić mogła, że wykład podobny 
ma zastąpić miejsce wykładu szkolnego!

Żądając zmiany w tak ..smutnych sto- 
stinkach, mieli Pózhańcźyóy za śóbą ó- 
czywiśtą słuszność, ale ani po stronie 
rządu, ani pó.stronie zachowawców lub 
liberalistów nie’ ma wyrozumienia dla 
takich próśb. Jedyne centrum stanęło 
w obronie i prawa przyrodzonego i spra
wiedliwości. Referent komisyi, zacho
wawca Hauckwit^, podnosił tylko rze
czy uboczne, pdmijając główną treść pe- 
tycyi, która w jego oczach tylko jest Re
zultatem agitacji polskiej, a więc dla 
tego samego potępienia jest godną.

Poseł Zakrzewski zbijał nadaremnie 
wywody referenta i Wskazywał potrze
bę przyjęcia petycyi tem, że młodzież 
szkolna ogólnie i coraz widoczniej upa

da w księstwie pod rządami obecnej pe- 
dagooiki szkolnej. Popierali go człon
kowie centrum, chociaż żaden z nich ze 
stosunkami poznańskiemi szczegółowo 
obznajmiony nie jest, wyjąwszy chyba 
profesora Petersa, mającego obecnie po
sadę wyższego nauczyciela przy gimna- 
zyum św. Macieja w Wrocławiu. Człon
kowie stronnictwa katolickiego wskazy
wali potrzebę uwzględnienia petycyi na 
mocy ogólnego materyału, walcząeego 
na każdym kroku przeciwko. rządowo- 
pruskiej pedagogice. Kanonik Perger 
pytał się, zkąd to pochodzi, że w Pru
sach Zachodnich liczba niedorostków (aż 
do 18 roku) przestępców pięć’ razy wię
kszą jest od liczby- odnośnej Nadreńczy- 
ków i Westfalczyków. Przyczyną głó
wną tak smutnego zjawiska może być 
tylko niedostateczność nauk szkolnych, 
mianowicie pod względem religii, a te
mu dziwić się nie można, kiedy rząd wy
klucza ze szkoły język ojczysty dziatwy 
i wpływ duchowieństwa, Profesor Mo- 
sler z Trewiru przypominał duchowień
stwo alzackie, które mimo sweg-o na- 
tryotyzmu francuzkiego chciało przystać 
na rugowanie języka niemieckiego z wy
kładu religii; opór stawiony Napoleono
wi w tym względzie był wy wołany tylko 
gorliwością o interes religii. Jakże te
dy może rząd pruski dziwić się temu, że 
w okolicach polskich domagają się u- 
względnienia ojczystego języka, miano
wicie przy wykładzie religii i przywro, 
cenią inspekcyi duchownej nad szkołą? 
Sędzia Spaha popierał potycyę gorąco, 
chociaż on wcale do gorących zwolenni
ków Polaków nie cal j 
o sprawy zachodnio 
Peters, serdeczny pr 
podnosił fakt uder^ 
uwagę zasługuje,'ch 
łą nie zostaje w bezj 
Otóż profesor Peters 
tna polu pedagogiczn

) chodzi 
Profesor

wy w Paryżu będą natychmiast
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nane, 4. paryskim syndykatom rubo- 
liczym oddać należy do dyspozycji

iry na 
ą szko- 
zności.

zenie
ster-

cy polskiego pochodzenia dawniej, 
, kiedy wprzódy w ojczystym a nastę
pnie dopiero w niemieckim języku 
pobierali nauki, daleko lepsze ro- i 
bili postępy w niemieckim języku 
niż dziś, kiedy1 wszystkie nauki w 
tymże- języku obcym pobierają. Na- 
próżno prosił jednakże mówca, alty 
porzucono system pod względem peda- I 
gogicznym błędny.

Ks. dr, Stablewski przybył także na i 
posiedzenie i został nawet do głosu przy- i 
puszczony, chociaż nie jest członkiem I 
komisyi. Miał on wprawdzie tylko ob- I 
jaśnień udzielić taktycznych, ale udało : 
mu się jednakże odeprzeć rozmaite za- : 
rzuty komisarzy rządowych Essera i Koe- | 
glera. Ostatni walczył znowu za porno- : 
cą wycinków dziennikarskich i sądził, I 
że przymuszać trzeba ludność polską do 
niemczyzny, kiedy np. Dziennik Po
znański, żąda wykluczenia niemieckich 
książek z rodzin polskich. Zachowawca 
von Zitzewit? oświadczył, że rząd pruT 
ski z politycznych powodów .musi gęr- 
manizować Słowiaii w Księstwie poznań
skiem, trudno żalić się i ubolewać nad nie- L 
mi, nie wolno irę zyobić żadnego ustęp- , j 
stjya. Za tę szczerość podziękował mu | 
poseł.Zakrzewski, zwracając uwagę, żę i 
taka zagłada obcpjilęinieńców zn,o^ 
wszelki porządek,chrzęściański i.ws/pl- • 
ką cywilizącyę..: I.pcz czyż zachowaj * 
cy pruscy dbają, o takie, rzeczy, wolą | 
rządu każdo.ra?.o.węgo’ :znaczy wszystko | 
w ich oczach. Ostatecznie, odrzucono.' 
petycyę wszystkiemi głosami przeciwko 
6 głosom centrum i głosowi posła Za
krzewskiego.

S. p. Adam Prażmowski, b. profesor ) 
warszawskiej' Akademii medyko chirur- I 
gicznej, oraz profesor b. Szkoły Głów
nej, głośny astronom i właściciel słyn
nego zakładu optycznego w Paryżu, 

zmarł tamże zeszłego miesiąca w 64 rvktv 
swego życia. Urodzony w Warszawie 
w 1821 roku, od młodości okazywał 
niezwykłe uzdolnienie do nauk matema
tycznych i fizycznych. W rok a l8i5V' 
został asystentem przy polskiem ebscr- 
watoryum astronomicznem i odtąd właś
nie datuje się jego długoletnia, niezmor
dowana w tym kierunku działalność. 
Mianowicie w r. 1846 zajmował się czę
ścią astronomiczną trójkątowania Króle
stwa Polskiego; w roku 1852 brał ezynity 
udział w pomiarach części rosyjskiej luku 
południka; w roku 1860 wysłany był z 
iamienia rządu do Hiszpanii dla obser- 
wacyi zaćmienia słońca; w tymż^ roku, 
mianowany był profesorem b. Szkoły 
Głównej, wkrótce jednak stanowisko tc-> 
opuścił i przeniósł się w roku 1864 -do > 
Paryża, gdzie objął zakład optyczwy 
Pallerona i wktótee zasłynął w całym, 
świecie z licznych w tym kierunku wy
nalazków i ulepszeń. Badania swoje 
ogłaszał w wielu pismach' i osobnych1 
dziełkach, zarówno w polskim, jak nie
mieckim i francuzkim językm ’-V ytr- 
wałą pracą doszedł do wielkiej fortuny. 
W roku 1874 ożenił się z wdową 
Garezyńskim, z domu Marczewską. O<1 
lat kilku ciągle chorował i zeszedł w 
świata bezpotomnie.

Prezydent rzeczypospolitej uniewa-- 
żnił dwie uchwały ] a ys’ iej jady miej— 
skiej: 1. usunięcie zakonnic ze 
stkich szpitalów paryskich, 2 
dzielny zarząd budżetu, miasta

Sarno

Celem uspokojenia żądań robotników 
bez pracy, stawił radny X adlant nastę
pujący wniosek: 1. czas trwania dzien
nej pracy ogranicza się na 8 godzin, 2. 
taryfa urzędowa co do płacy będzie ści
śle przestrzegana, 3. publiczne bndu-

ko
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Anarchistyczne niepokoje stają się: 
coraz groźniejsze w Paryżu. — Z tego, 
co w gazetach czytamy zdawałoby się. 
że Francya dziś w przededniu jakiegoś 
wielkiego wstrząśnienia — z k tóregc 
kto wie czy jakie trzecie cesarstwa nie- 
wyniknie.

Robotnicy zapowiedzieli- w połowie 
miesiąca lutego zgromadzenie ogólne- 
na placu opery, aby licznem zgroma
dzeniem rządowi zadokumentować, że 
dla robotników bez pracy koniecznie 
coś będzie trzeba zrobić. — Polieya w 
naznaczonym dniu znalazła się dość li
cznie na miejscu zebrania.

Oddziały gwardyi republikańskiej 
przeciągały przez plac ku dworcowi św. 
Łazarza i ku merost^pi przy ulicy 
Drouot. .We wszystkich koszarach stały 
oddziały wojska, gotowe w każdej chwili, 
do marszu. Na bulwarach i u ieach, 
stykających się z placem, stały liczne-- 
tłumy ludu. Tu i owdzie widać było 
robotników, przeważnie jednak przecho
dziły żony robotników z żebrzącemi na 
placu dziećmi. Aż do godziny 3 Ii .-zim 
■robottiików była niewielka; w restaura
cjach pełno ciekawych aż dościsku. O go
dzinie kwadrans na 4-tą, 40 ko.nstablerów 
i urzędników ta jnej policyi wraz z gwar- 
dyą municypalną rozpędzało ludzi z pla
cu i z ulic Auber, Halevy i innych przy
ległych. Nić,"poszczono -nikogo., nikt 
się nie opierał. Minister spA.w wewnę
trznych i prefekt pol'eyi znajdowali się 
■w przyległym domu,. śledząc bacznie- 
wszystkie ' ruchy. . Polieya i gwardya 
municypalna, zajmujące plac, miały 
przy sobie dobosza i dwóch trębaczy. 
Aresztowano na placu dziennikarza 
Martinet, jednego z głównych przy wal
ców ruchu i nałożono mu kajdany na 
ręce. O godzinie kwadrans na 5 żaka -
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-rano wogóle wstępować na trotoary uli- I 
v Halery i Auber; tłumy ludu na bul- i 

warach były tak ogromne, iż wozy prze
jeżdżać nie mogły.. Na placu Konkord' i ■ 
i na polach Elizejskich widać było wiele i 
ludzi w łachmanach, czekających na । 
darnie hasła do pochodu. Wszystkie 
bramy w opery były zamknięte. O j 
.godzinie 4 i pół aresztowano 2 ludzi, 
wołających przed kawiarnią amerykań- 

;.ską: •^.Chleba! chleba!” O godzinie 5 
tłumy wzrosły nadzwyczajnie. Mnożą 
się zastępy demonstrujących. O godzinie 
kwadrans ma szóstą chciano przerwać' 
kordon policyjny i zająć plac opery, ale 
polieya i gwardya municypalna odparły 
tłumy. Powstał krzyk i hałas niedoo- 
pisama, aresztowano kilka osób. O 
.godzinie trzy kwadranse na piątą znów 
tłumy pchają się ku placowi, przybywa 
-gwardya konna, przyjęta hałasem i 
gwizdaniem, ale tłumy znów ustępują. 
Polieyai gwardya wypierają lud z całe
go ©toczenia Wielkiej opery. Bulwar 
jeszcze przepełniony, a o szóstej godzinie 
tłumy znów wzrastają, wzmocnione no- 
wymj ciekawymi przychodniami, którzy 
wyszli z biur i sklepów. Policya zamyka 
wszystkie kawiarnie przy ulicy Auber, 
Haltvy i na bulwarze włoskim. Wkra
cza znowu gwardya konna i aresztuje 
ępe wną liczbę osób. Podwójny kordon 
wojskowy otacza plac i Operę, w której 
wieczorem nie było przedstawienia. 
Główną kwaterą anarchistów jest wi
niarnia przy Rue de la Paix. Postano
wili oni czekać noc całą, grożąc rzuca- 
aiem bomb dynamitowych. O 6 i poł, 
nowa szarża konnicy, która przyareszto- 
twała osób 20. Od Opery aż do Chaussee 
FTAntin wszystkie składy pozamykane. 
AT mieście ogromne wzburzenie i ogólny 
pop;och. Z samego Grand Hotel wy
jechało 23 rodzin, aby opuścić Paryż.

-a- *
Dzienniki paryzkie donoszą o nowem, 

ta jak się zda je bardzo powążnem zwy- 
cieztw te wojsk francuskich w Tonkijie. 
Ot Jadało im się zdobyć 50 miejsc w 
.równych,, a nadto cały oszańcowany o- 
bóz wraz z żywnością i amunicyą, oraz 
leżącą. na drodze do Longsonu miejsco- 
wość Dong-Song. Z początku wojska 
■chińskie trzymały się mężnie, ale po kil
ku nieszczęśliwych potyczkach poczęły 
■nader szybko i w nieładzie cofać się ku 
granicy. Łada.chwila spodziewają się 

. w Paryżu wiadomości o zajęciu Longso- 
;mi, być nawet może, że bez walki, gdyż 
.siła odporna Chińczyków została złama
ną, Nasuwa się tylko obawa, czy woj- 
ska francuskie nie są zbytecznie znużo- 
.»e. aby ścigać mogły nieprzyjaciela, 
syraeszkodzić mu w nowem ukonstytuo
waniu się, a ewentualnie wkroczyć na 
tery teryum państwa niebieskiego. Głó
wna kwatera nieprzyjaciela ma się znaj- 
dować w Lang-Szon oddalonem o dwa 

' dni marszu od Longsonu. Tymczasem, 
kiedy szczęśliwa gwiazda przyświecać 

orężowi francuzkiemu. dzienni- 
3d angielskie rozpuszczały wprost prze- 

wieści. Donoszono między inne- 
ani, że cofanie się Chińczyków jest tyl- 

pułapką podstępną, w którą dali się 
•wciągnąć nieopatrzni i łatwowierni 
Frameuzi. W ogóle informacye orga
nów londyńskich są często bardzo nie- 

-sdskładne i stronnicze. W ostatnich tak- 
Jee czasach zauważano niezwykły -ruch 
-wśród floty francuskiej. Przypuszcza
ją jednak ogólnie, że to tylko w celu 
niepokojenia nieprzyjaciela i zapozna- 
nia się z pozycyą i siłą okrętów chiń- 

.-skich. W każdym razie przeto, po dłu
giej ciszy, zaczyna się obecnie- akcya 
»Łec« ożywiać na tonkińskiem polu wal- 
Sd.

Anglia,
Irlandczycy w obec upadku Khartumu 

__ nie tają radości na widók klęski za- 
danej Anglii ciemiężycielce. Na mi

j strony traktowaniu sprawy wyjdą na jaw ■ 
: nadużycia i prawo przyniesie owoce.”— , 
| Zamieszczając list powyższy, redakcya • 

Tow. IFr. dodaje jeszcze od siebie takie 
do niego uwagi: “Najbliższem praktycz-

1 nem następstwem nowego prawa dla ro- i 
i syjskich właścicieli ziemskich będzie to, 

że w niedalekiej przyszłości będzie do 
sprzedaży wiele żawikłanych w niepra
wne układy majątków, z powodu trudno-

I ści odnalezienia nawet ich fikcyjnych 
'nabywców Otóż tu ot wiera się wdzię

czna rola dla swobodnych kapitałów: 
jeżeli niestety znajdowali się tacy 
Rosyanie, którzy udzielali swojego 
nazwiska do nielegalnego nabywania 
ziemi przez Polaków, to czyż nie znajdą 
się teraz ludzie nie poddający się podo- 
nym ponętom i gotowi de facto pode
przeć moc rozporządzeń rządowych, 
których myśl zasadnicza jasno została 
wskazaną. Być może, że na podobne ma
jątki zwróci także uwagę kowieński 
oddział banku włościańskiego, a to w 
celu dopomożenia rosyjskim włościanom 
w parcełacyjnem ich nabywaniu. Było
by to jeszcze lepiej. Koniecznym wa
runkiem utrwalenia w kraju rosyjskiej 
własności ziemskiej byłoby odnowienie 
miejscowej sfery urzędniczej i suro
wszy wybór ludzi; na to, jak sobie 
przypominamy, zwracał już uwagę “ IF7- 
lenskij Wiestnik." Jaki pożytek ż do
brego prawa, jeżeli niżsi wykonawcy bę
dą mogli je obejść i stawiać zawady?

A?.McrylŁa.
Dnia 4go Marca nastąpiła we Washin- 

tonie inauguracja nowo ^branego prezy
denta Stanów Zjednoczonych Grovera 
Cleveland. Już o 9tej godzinie z rana 
zgromadziła się liczna publiczność około 
Kapitolu a około godziny ^ do 11 wszy
stkie ulice na około kapitelu były tak 
ludźmi zapełnione, że tworzyły niejako, 
jedno morze głów. O godzinie litej 
komitet wybrany ze Senatu Stanów 
Zjednoczonych składający się z senato
rów Ransona i Shermana, przybył do 
“Białego Domu” po prezydenta Arthura 
i z nim razem udał się do hotelu “Arling- 
ton House”, gdzie ich już Prezydent 
Cleveland oczekiwał. — Przeprowadzo
no Clevelanda do pierwszego powozu, a 
z nim razem usiedli Arthur, Ransom i 
Sherman i procesja inauguracyjna ru
szyła do kapitelu.

W drugim powozie siedział nowo 
obrany wice-prezydent Stanów Zjedno
czonych Hendricks w towarzystwie se
natora Hawley. Za .niemi postępowały 
powozy rozmaitych demokratycznych 
komitetów i stowarzyszeń politycznych. 
Przybywszy do kapitolu, Grover Cleve- 
land przemówił, jak to zwyczaj, do na
rodu. Między innemi powiedział: Stoję 
dzisiaj przed licznem zgromadzeniem 
swych współobywateli, aby złożyć przy
sięgę na urząd, do którego wola mego 
narodu mnie powołała. AT poczuciu swej 
siły i swego prawa do samorządu naród 
amerykański wybrał mię do tego wyso
kiego i świętego urzędu i ja dzisiaj z 
tego miejsca wam zaręczam, że okażę 
się godnym waszego zaufania. — . Nie 
taję ja sobie, że nie łatwem jest, popro
wadzić losy tego wielkiego narodu tak, 
aby wypełnił należycie swoje posłannic
two, lecz sądzę, że zasady nasze demo
kratyczne są takdobremi, iż broniąc.ich, 
i postępując , za niemi na każdym kroku 
nie zboczymy z wytkniętej i .przezna
czonej nam drogi. Jednakże nie chcę 
przez to powiedzieć, że od dzisiajszego 
dnia nastąpi panowanie party i. —Naród 
amerykański mię wybrał, a więc będę 
prezydentem dla narodu amerykańskie
go i nie pozwolę się opanować żadnym 
uczuciom partyzanckim. Was wzywam, 
obywatele, abyście mię wspomogli w 
tych moich zamiarach — niechaj znik
nie z politycznych walk nienawiść 
jednej partyi względem drugiej, a

tyngu odbytym 8 Lutego w Dalkey pod 
Dublinem wznieśli uczestnicy trzykrotny 
“wiwat!” prorokowi Sudanu, a deputo
wany O’Connor oskarżał Gladstona, że 
wyprawił wojska w dalekie kraje, by 
wygubić tamtych krajów ludność, której 
jedyną winą, iż broni własnego życia i 
wolnoś i. Na innym mityngu wskazy
wał O’Brien, członek parlamentu i reda
ktor pisma “United Ireland”, że obecne 
kłopotliwe położenie Anglii nadaje się 
wybornie do nowych narodowych działań 
ne wyspie Zielonej. W Europie — 
twierdził O’Brien — nie ma stolicy, w 
którejby nie witano z radością i weselem 
wieści o upadku Khartumu, nie szeptano 
z cicha życzeń i pacierzy o rozrost sił i 
potęgi Mahdiego i jego wyznawców.

Słowa te zyskały mówcy huczne 
oklaski a zebrani wznieśli fanatyczne 
hura! na cześć i powodzenie proroka, 
pogromcy przemocy angielskiej.

*
Z powodu ostatniego, czytelnikom 

znanego, anarchistycznego eksperymen
tu w westminsterskiej hali, podają pi
sma angielskie wykaz atentatów rewo
lucyjnych, zamierzonych lub dokona
nych w ostatnich dwóch latach w Lon
dynie.

Pierwszy z nich przypada na dzień 15 
marca 1883. Eksplozya w gmachu ad- 
mmistracyjnym miejskim i w gmachu 
redakcyi Timesa.

Dnia 30 października 1883 r. dwa wy
buchy w tunelu kolei podziemnej.

Dnia 26 lutego 1884 r. eksplozya na 
dworcu kolei Wiktorya.

Dnia 28 lutego 1884 r. odkrycie pie
kielnej maszyny na stacyach kolejowych 
w Paddington i Charing-Cros.

1 marca 1884. Odkrycie maszyny 
piekielnej na stacyi kolejowej Ludgar- 
te-Hill.'

30 kwietnia 1884. Wybuch przed 
gmachem i w podwórzu urzędu policyj
nego w Scotland-Yard. Dwie eksplo- 
zyc -.a ąt. L.mes-Square i znalezieni 
piekielnej maszyny pod kolumną Nel
sona.

13 grudnia 1884. Eksplozya pod mo
stem London-Bridge.

2 stycznia 1885. Wybuch w tunelu 
kolei podziemnej w pobliżu stacyi Go- 
wer-Street.

Pocieszającą dla anglików tę litanij- 
kę kończy na dzisiaj oczywiście eksplo
zya:

24 stycznia 188^ w Westminsterze. 
aFŁoeyysŁ.

Rosyjskim działaczom jeszcze nie wy
starcza rozporządzenie carskie, obostrza
jące, ukaz z 22 grudnia 1865 r. Co 
chwila w prasie rosyjskiej pojawiają się 
nowe wymysły dla wyzucia z własności 
braci naszych na Litwie i Rusi. I tak 
korespondent z Litwy do Nowego 
Wremieni doradza dla tego by nowe 
rozporządzenie doniosło pożądany sku
tek, jeszcze następujące uzupełnienia:!) 
zrewidowanie udzielonych dawniej świa
dectw i odebrania ich osobom, którym 
byłoby dowiedzionym udział w umowach 
zawartych dla obejścia prawa; 2) nie 
wydawanie na przyszłość podobnych 
świadectw cudzoziemcom, zwłaszcza w 
miejscowościach pogranicznych jako też 
w ogóle osobom nie mającym środków 
do kupna ani istotnego zamiaru osiedle
nia się w kraju. Szerokiem jest z tego 
względu zadanie miejscowej admini- 
stracyi i z tego powodu pożądanem było
by ulepszenie składu niższych jej or
ganów, inaczej nowe przepisy, podobnie 
jak i dawne, posłużą tylko za środek do 
łowienia rvb w mętnej wodzie; władza 
centralna nie ma możności walczyć ze 
złem, nie mając na miejscu odpowiednich 
organów i właśnie na te drobne śrubki 
mechanizmu państwowego należałoby 
teraz zwrócić w kraju szczególną uwagę; 
tylko przy niezachwianie vc~ciwem z ich

wtedy najlepiej wypełnimy nasze posłan
nictwo, bo wszystkich umysły będą 
zwrócone na to, jakby najlepiej zapew
nić dobrobyt i szczęście wszystkich oby
wateli.” Ukończywszy mowę inaugu
racyjną wśród wielkich oklasków zgro
madzonego narodu zwróęił się do sędzie
go Stanów Zjednoczonych i rzekł: Teraz 
jestem gotów złożyć przysięgę na mój 
urząd! Sędzia podał mu biblią do ręki 
i począł wygłaszać głowa przysięgi, a 
prezydent Cleveland powtarzał je za 
nim głośno i dobitnie. Nastąpiła ogólna 
cisza i dopiero gdy nowo wprowadzony 
prezydent ucałowawszy biblią złożył 
takową na stole, zabrzmiały takie okla
ski, iż na chwilę wszystko zagłuszyły. 
Potem przystępowali do niego po koleji 
prezydent Arthur, senatorowie, sędzio
wie życząc mu szczęścia i pomyślności 
w nowym urzędzie.

Nowo inaugu owany prezydent < lev - 
land obrał sobie następujących doradz- 
ców: Sekretarzem Stanu Bayard, Sekre
tarzem wojny Endicott, sekretarzem 
marynarki AThitney, sekretarzem spras 
wiedliwości, Garland, sekretarzem finan
sów Manning, sekretarzem spraw wew
nętrznych Lamar i generalnym poczt- 
mistrzem Tilas.

Wszystkie ulice we Washingtonie są 
przybrane w chorągwie i odznaki a- 
inerykańskie i'miasto gości obecnie u 
siebie .100,000 ludzi ze wszystkich stron 
Ameryki.

* • v *
Kongres Stanów Zjednoczonych przy

jął prawo, aby jenerał Grant został 
umieszczony na liście dymisjowanyeh 
jenerałów z pełną p.ensyą jenerała. — 
Nie wchodząc w to, jak Grant sprawo
wał urząd prezydenta Stanów Zjedno
czonych przez 8 lat, i czy wszystkie 
zarzuty czynione jemu są usprawiedli
wione, sądzimy, że stary wojak zasłużył 
sobie na to by naród amerykański przy 
schyłku życia odznaczył go tym dowo
dem wdzięczności. On to podczas wojny 
domowej żelaznąęnęrgją zreorganizował 
zdemoralizowaną armją Północy i wy
walczył zwycięstwo dobrej sprawie. 
Notu jemy także fakt, że kongress jest 
przeważnie demokratycznym i nie mo
żemy się powstrzymać, by nie przy kla
snąć szlachetności i zdrowej myśli dzi- 
siajszych członków kongressu.

Cały gabinet wychodzącego z urzędu 
Prezydenta złożył w ręce Arthura swą 

■ rezygnacyą, a .tenże takową wręczył 
nowemu prezydentowi do decyzyi.

W Bradford County w Stanie Florida 
mieszkają widocznie bardzo dobrzy lu
dzie bo tamtejsze więzienie już od 6 
miesięcy stoi próżnem.

•Sr -K-
O’Donnovan Rossa, agitator irlandz

ki w Nowym Yorku, ogłosił w jednej z 
gazet Nowo-yorskich manifest, że zaw
sze będzie stał .w obronie uciśnionego 
swego ludu, bez względu na skrytobój
cze kule angielskich siepaczy.

* *
W Saint Louis, jeśli gazetom można 

wierzyć, między dziewczynami panuje 
manja jeżdżenia na kółkowych łyżwach. 
I tak jakaś dziewczyna zastawiła obrą
czkę od zaręczyn aby łyżwy sobie ku
pić. — Druga lepiej zrobiła, bo zasta
wiła zęby swej babuni w tym zacnym 
celu — Vivat sequens.

* * *
W. Rochester w Stanach New York 

utworzyło się towarzystwo do palenia 
trupów. Wystawili wielki piec u po
dnóża góry Hopa.

* * *
5go Marca o godzinie lOtej minut 25 

powieszonym został Dr. Goersen we Fi- 
| ladelfii, za morderstwo. — Chociaż nie- 
j zbite dowody były postawione, że speł- 
} nił te ohydne czyny, zaręczał do osta- 
: tniej chwili że jest niewinnym.
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Biskup ks. Hryniewiecki

Aby dać naszym czytelnikom wy
obrażenie, jak rządowa prasa rosyjska 
zapatruje się na biskupa ks. Hrynie
wieckiego przytaczamy dosłownie arty
kuł z Pictierb Wiedombsti:
Fiszą one: “Rząd ani mógł przewidywać, 
że wypadnie mu postąpić tak surowo z 
wileńskim katolickim biskupem Hrynie
wieckim. Duchowny ten funkcyona- 
ryusz, kiedy nie stał na wysokim hierar
chicznym szczeblu, starał się zjednać so
bie zaufanie państwowe przez szczegól
ną gorliwość w przeprowadzaniu środ
ków, dążących do przygotowania dla 
kraju zachodniego dobrych pasterzy i 
szczerych katolików, ale niezarażonych 
duchem polskiej sprawy, — pasterzy w 
pełnem znaczeniu tego wyrazu, odda
nych swojemu obowiązkowi nauczycieli 
religii i rosyjskich obywateli. O szczero
ści ks. Hryniewieckiego tem mniej wów
czas było można powątpiewać, że był on 
w bliskiem pokrewieństwie z unitami, 
jak wiadomo, zawsze gorliwie broniącemi 
swojej rosyjskiej narodowości. Być może 
że obleczenie w godność biskupią opła
cił Hryniewiecki jakiemi tajemnemi 
zobowiązaniami przed polskim żywio
łem kury i; być może, że prałat ten ro
zważał że rząd rosyjski nie może lub 
nie zecl c * dla niego nic więcej zrobić 
w przyszłości, ale od pierwszęj chwili 
objęcia zarządu dyecezyą wileńską, na
wet od pierwszej chwili wjazdu do Wil
na w zbytkownej karecie, z elegancką 
uprzężą, darowanych przez hr. Tyszkie
wicza, aż db dnia fatalnej swej podróży 
do Petersburga, — nie odznaczający się 
znakomitością rodu, ani majątkiem, były 
szlachcic Hryniewiecki, zamyka się w 
ciasnem arystokratycznem kółku pol
skich patryotów i odrazu okazuje nie
chęć do znoszenia się z kuryą rzymską 
przez pośrednictwo najwyższej magi- 
stratury do spraw zagranicznych wy
znań, jak to zalecają obowiązujące prze
pisy, przestrzegane przez wszystkich 
innych katolickich biskupów. Do tego 
zagadkowego zachowania się przyłączyły 
się wkrótce czyny i rozporządzenia nie po
zostawiające już najmniejszej wątpliwo
ści co do zamiarów biskupa wileńskiego. 
Na posadę rozumie się za zgodą b. 
generał-gubernatora, hr. Totlebena, 
mianowani byli księża w y d a- 
leni z kraju, albo nawet zesła
ni do ciężkich robót w czasie 
powstania, a następnie obda
rowani N a j m i ło ś c i w s z e m u- 
ł a s k a w i e n i e m. Biskup zaczął się 
dąsać o u c z ęs z czan i e przez mło
dzież katolicką do świątyń 
p r a w o s ł a w n y c h podczas odprawia
nia w nich uroczystych nabożeństw, z a 
c z a ł pozbawiać władzy probo
szczowskiej i przenosić do głuchych 
parufij na wikaryuszów księży, tru
dniących się wykładaniem na
uki religii w języku rosyj
skim; z a r a d ę daną mu przez 
jednego prałata, aby był o- 
strożnym w u r o c z y s te m k a- | 

za n i u, jakie biskup miał po
wiedzieć w kościele uezę- 
s z c z a n y m prócz k' a t o 1 i k ó w 
także przez u n i t ó w. urocz y- 
ś c i e i zupełnie samowolnie 
pozbawił “z u c h w ale a” p- o-
d noś c i d u e h o w u e j i o d ł ą- ! gozińskiego, boopinia ogóły Angielskie- 
c z y ł g o o d k o ś c i o ł a. Takie po- I go rozdrażniona ciągłem niepowodze- 
stępowanie zagrzanego w zapale woju- । niem, będzie tego wymagała po rządzie, 
jącego biskupa musiało zwrócić uwagę 1 aby zachować choćby nawet cień an-
miejscowej administracyi, nieodstępują- 
cej od urzeczywistnienia planów nakre
ślonych przez zwierzchnią władzę. Ale 
energicznie oświadczenia dzisiejszego 
generał-gubernatora północno-zacho
dniego kraju i przedsięwzięte przezeń 
środki ukrócenia biskupiej samowoli, 
jak się okazuje, obudziły w prałacie tyl
ko najwyższe rozdrażnienie, które się' 
wyraziło w potępianiu działalności przed
stawiciela najwyższej władzy, w prze
ciwdziałaniu jej rozporządzeniom i w 
wyrażaniu się osobiście o nim bez usza
nowania. Przy takiem obostrzeniu sto
sunków nie można było ograniczyć się 
na jakiejś karze dyscyplinarnej. Swo- 
-jem zachowaniem się stał się on nieza- 
sługujacym na dalsze zaufanie, ale na
wet niebezpiecznym dla społecznego po
rządku, gdyby pozostał nadal na miej
scu dawnej swojej służby. Dla tego 
nie dość było usunąć go od godności wi
leńskiego biskupa katolickiego, ale ko- 
niecznem się stało uczynić go nieszko
dliwym przez zesłanie we wnętrze Ro- 
syi, gdzie wpośród czysto wielkorosyj- 
skiej ludności nie znajdzie sobie ani po
mocników, ani stronników w nieszla
chetnej i przestępnej sprawie polonizo
wania przemocą obywateli rosyjskich”.

A więc wedle logiki petersburskiego 
pisma było zbrodnią dać utrzymanie 
księżom, którzy kiedyś walczyli prze- I ziemi amerykańskiej, nad siły pracowa- 
ciwko Rosyi, . chociażby nawet później ; lo, oszczędzało każdego centa, ażeby 
osiągnęli ułaskawienie; dalej biskup ka- zgromadzić jakąś sumkę i przyjść do 
tolicki powinienby przez szpary patrzeć, własności. .
jeżeli młodzież katolicki uczęszcza dtĄ Szczęśliwi ci, którzy ipi.s/edłszyj]>raęą 
cerkwi prawosławnych, a powinien być do zamożności, nienabrali zbytecznego
ufadowanym, jeźli polscy i katoliccy ' przekonania i wiary w swoją dojrzałość
księża naukę religii udzielają polskim 
dzieciom w języku rosyjskim. - 
wna zaiste logika godna pisma 
moskiewskiego!

rządu

Rogoziński.

porwaniu Rogozińskiego przezO
majtków niemieckich i bliższe szczegóły 
o tem znajdą czytelnicy na innem miej- 
scu Gazety. Fakt ten jest jednym
krokiem dalej w polityce Bismarka. — 
“Siła przed prawem” oto mniej więcej 
streszczenia datychczasowego działania 
żelaznego księcia. — Okazało to się ona 
dobitnie w walce kulturńej, i w trakto
waniu parlamentów przez rząd pruski 
i Bismarka. Dotychczas jednakże mak
syma owa używaną była jedynie na 
wewnątrz, a gwałty , dziejące się w obrę
bie państwa niemieckiego, dotykały sa
mych tylko Niemców, a przynajmniej 
poddanych państwa niemieckiego. Za
raz po upadku Khartumu i śmierci jene- 
nerała Gordona, pisaliśmy że Niemcy 
nieomieszkają skorzystać z fatalnego 
położenia Anglii i poczną kuć żelazo do
póki gorące Domysły nasze w zupełności 
się sprawdziły .Bo zważajmy na to, że cho
ciaż Rogoziński jest dla nas Polakiem, 
to on wedle pojęcia narodowych praw 
jest pełnomocnikiem angielskim i jako 
taki stoi pod ooroną praw państwa An
gielskiego. A zatem Bismark to, 
samo prawo, jakiego używał w . obrębie 
samych tylko Niemiec, poczyna zastoso- 
wywać i za granicą.— Nie ulega wąt
pliwości, że w całej tej sprawie ma wiele 
do czynienia polskie nazwisko Rogo
zińskiego, ale właściwe jej powody 
leżą daleko głębiej — Bismark chce 
wojny aby przygniębioną już An- 

wyrzucić z Afryki i mieć 
j wolne pole do działania. Czy
' czuje dosyć w sobie siły, aby 
i się w podobną wojnę 
my, a nawet wątpimy.

■ wdać 
niewie-teęo

— W każdi•in
jednakże razie musi upomnieć się o Ro- 

gielskiego honoru. Komplikacya zatem 
jest niechybną, bo Bismark biorąc Ro
gozińskiego w niewolę, zapewne dobrze 
obliczył mogące nastąpić konsekwencye 
— i niema wątpliwości, że pozostanie 
konsekwentnym, dopóki tysiące bagne
tów będą stały do jego pomocy. — My 
cały ten fakt uważamy za sprawiedliwą 
nemezę hłstoryi. — W czasie gdy Fran- 
cya pobita leżała u stóp zwycięzcy je
dno słowo Anglii mogło było osło
dzić los Francuzów — lecz Anglia tego 
słowa nie wyrzekłap dozwoliła Niemcom 
gospodarzyć wedle upodobania we Fran- 
cyi. — Dzisiaj ta sama Anglia przeko
nuje się, ęhociaż za późno, że tern samem 
zgotowała bicz sama na siebie.

Nas zatem cała ta sprawa jedynie ob
chodzi z tego względu, że imię Polaka 
jest w nią wmieszane — bo Anglia za
służyła sobie obficie na swój los, samo- 
lubstwem i źle obmyślaną polityką.

Zbyt ważną jest rzeczą dla ludności 
polskiej, ażebyśmy tej kwestyi od czasu 
do czasu nie mieli poruszać. Polacy 
jako ludność przeważnie rolnicza, a tem 
samem po wioskach wychowana i zro
dzona, dąży do posiadania kawałka zie
mi i niezależności. Wielu stanąwszy na 

rozumu, a tem samem wydając swój 
- Dzi- i pieniądz, lokują go tam, gdzie poprze

dnio już drudzy miejscowość tę wypró- ' 
bowali. Przeciwnie więcej zarozumiali I 
chcą szukać jakichś nowych miejsc, o- ! 
siedlać i zaludniać takowe, sądząc, że I 
tym sposobem jako pierwsi potrafią ; 
zrobić korzystny interes. Wszystko to I 
było dobre kiedyś ale nie dzisiaj. Stany 
Zjednoczone są już dobrze znane i nie 
ma miejscowości, któraby setki razy już 
poprzednio nie była zbadaną przez ludzi ' 
różnych narodowości, i gdzie tylko ko- 1 
rzystne są stosunki pod względem zie
mi, handlu, klimatu były odpowiednie 
takowa już dziś została zajętą rezerwo
waną lub osiedloną.

Tymczasem widzimy, że corocznie | 
otwiera się parę miejsc, gdzie, szumnie i 
ogłaszając, ofiarują miejscowości Pola
kom do założenia naowych polskich ko
lonii, a nawet nie tają się z tem, że w 
tych samych miejscowościach chcą sprze
dawać grunta innym narodowościom. 
Ta chęć kolonizowania w tak ważnej 
kwestyi narodowości polskiej, przeszła 
w chęć zwyczajnej spekulacyi i jakim
kolwiek sposobem zarobienia grosza, 
chociażby z utratą mienia swych roda
ków. Zechcijcie tylko przypomnieć 
sobie wiele to w ostatnich czasach ogło
szono, zakładających się polskich ko
lonii, a gdzież one są, wszędzie okupiło l 
się kilku lub kilkunastu, obiecankami 
dających się złudzić, a następnie albo 
wcale tam się nie osiedlili, lub p^dzą 
życie pełne zawodów.

Niezapominajcie, że oprócz kawałka 
ziemi i chleba, do szczęścia człowieka i 
potrzeba koniecznie życia towarzyskie
go, to jest znajdowania .Się i życia w 
pośród swoich, że nigdzie ani utrzymać 
się ani też istnieć nie . może -kolonia I

—---------—----------------------- -------------  
polska katolicka, gdzie narodo
wość polska nie będzie miała -liczebnej 
pzewagi, bo tylko w tych warunkach 
może mieć polityczne znaczenie i wiarę 
w swą siłę-

Życzymy zatem swym rodakom bye 
ostróżnemi, i nie prędzej osiedlać się w 
nowych jakich stronach, zanim nie zba
dają gruntownie podstaw pewnej moż
liwości utrzymania się licznej osady.- 
Jest to o wiele łatwiej przekonać się w 
istniejących już polskich koloniach, ja
kie robią postępy w zamożności już tara 
zamieszkali, aniżeli w nowych opierać; 
swój byt i przyszłość na nadziejach r 
złudzeniach.

Wspomnienia W y g n a ń e a 
(dla Gazety Chicagoskiej.)

Trudnem to jest zadaniem, mili czy
telnicy, opisywać to, co człowiek kie
dyś widział, przelewać na papier wraże
nia jakich doznał, by tym sposobem 
wam opowiadając chociaż jednę chwilę; 

. uprzyjemnić. Nie wiem czy podałem1 
zadaniu? Najprzód więc tak, jak staro
żytni Zoila, proszę was o pobłażliwość.— 
Smutnym obrotem wypadków w miesią
cu Grudniu 63 roku, zmuszony byłem 
przejść Austryacką granicę w okolicy 
Sandomierza, kraj, rodzinę i wszystko 
co sercu miłe, po za sobą zestawiający 
Dostałem się do Leżajska, mieściny za
ledwie mil parę od kordonu leżącej, a 
sławnej swym kościołem z dwóch powo
dów: przez obraz Najświętszej Panny 
cudami słynący i przez ergan na całą. 
Polskę największy. Miasteczko to, jak 
i przyległe wsie, należy do Hra 

! biów Potockich. — Pałac ich tamże się; 
I znajdujący zasługuje na wspomnienie- 
Sufit w sali jadalnej jest szklannym^ 
nalany wodą służy podstawą dużemu 
aquarium, zamieszkałemu przez rozlicz- 

; ne, sprowadzane nawet z zagranicznych 
Akra i ryby.
~ Po przebyciu jednej nocy u żdeneger’ 
mieszczanina Tryczyńskiego, byłego 
żołnierza czasów Napoleońskich, które— 

j mu nawet, moją poczciwą szkapę, na 
i której całe powstanie przebyłem sprze- 
i dałem, i po przebraniu się w cywilne 
naprędzCe kupione ubranie., gdym wsia
dał na wózek najęty od miejscowego 
żydka by się w stronę Sarnowa udać.

! zostałem przez dwóch żandarmów aresz
towanym z powodu niemożebności legi
tymowania się, albo raczej z powodu 
doniesienia im, iż byłem jednym z 7miii 

' powstańców, którzy w wilją uchodząc 
; przed moskiewskiemi dragonami granicę 
przeszli.

Nie pamiętam już dzisiaj ani nazwisk 
wsi, przez które mnie wieźli, ani przy- 

I pominam sobie nazwiska godnych oby
wateli, którzy od żandarmów mnie nar 

j obiad lub wieczerzę czasem wyprosili — 
tyle pomnę że po 6cio dniowej podróży„ 
szkaradnemi wózkami po jeszcze ska- 
radniejszych drogach przeziębnięty, stłu
czony przyjechałem do Krakowa, gdzie- 
mnie zamknięto w miastowem na ten 
cel urządzonem więzieniu, tak zwanem 
“pod telegrafem”.

Tam w izbie brudnej za całe umeblo
wanie mającej siedem tapezanów, zna
lazłem już kilku kolegów uprzednie- 
podobnie jak ja aresztowanych. Dzisiaj 
po latach tylu nie mogę nie wspomnieć 
bez pewnej przyjemnościowych dni kil- 

I ku tam przepędzonych taką prawdą j-est-, 
że młodość pomimo nieszczęścia osobi
stego i kraju, wesołym humorem i różo- 
wem żapatry.waniem się na przyszłość., 
umila nawet najnieprzyjemniejsze przej
ścia. Nadmienić tu muszę że stół nasz: 

i a lepiej mówiąc spiżarnia i piwnica dzię- 
ki Szanownym Polkom Krakowskim: 

: świetnie były zaopatrzone. Kury, indy- 
i ki pieczone —- szynki — wina i wódki. 
I zajmowały cały róg jeden naszego po
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koju—po na pół upieczonych karto
flach, któremi przez długie miesiące pow
stania pod golem niebem sypiając byliś
my zmuszeni żyć, więzienie to wyda
wało sie nam nie jako rajem.

Po dwu tygodniowem tam pobyciu 
odesłano mnie wraz z Spalikowskim, 
Rozwadowski u i Stankowskim do Oło
muńca forla Trafaiberg w Morawii.

Tam zastaliśmy, przynajmniej już ze 
400 ziomków internowanych. Rząd au- 
stryacki traktował nas jeszcze nie zgo
rzej dawano nam mieszkanie w kosza
rach i 30 krajcarów dziennie, z których 
obowiązani byliśmy, już sami się żywić; 
pozwalano nam również na miasto wy
chodzić. w takim jednak razie dodawano 
nam poli yanta do towarzystwa, z oba
wy by który z nas nie zechciał uciec, 
wypadki które pomimo czujności na
dzoru, nie raz się zdarzały.

W miesiącu Styczniu, pozwolono wszy
stkim z nas, którzy posiadali pewną kwo
tę pieniędzy opuścić Auśtryą, suma 180 
reńskich którą za konia od Tiyczyńskie- 
go dostałem pozwoliła mi być do tej o- 
statniej kategory wliczonym. — Po 
dostaniu pasportu, wyjechałem z Oło
muńca udając się do Wiednia zkąd mia
łem jechać do Włoch.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W Pamiętniku Grzegorzowi J.
. W obcym kraju, het! za morzem!

W kraju swobody, wolności;
Spotkałem cię mój Grzegorzu !
Prawda? Kraj ten hojnie gości.

Lud szlachetny i uczynny;
Schludne domy, wielkie miasta ;
Rola zyzna, plon niezmienny, 
Co posiejesz, toć wyrasta.

Jednak choć tu tak miluchno, 
Choć tu każdy tak szczęśliwy. 
Przecież coś nam szepcze w ucho: 
Bracie ! milsze Polskie Niwy !

Gdzie nasz Rodzic. Nasi Bracia.
Nasza Matka ukochana,
Tam się serce nasze zwraca:
Och! Ojczyzno niezrównana!

Zatem, kiedy ziomku drogi 
Ten pamiętnik będziesz czytał, 
Wspomnisz Polskę, Jej los srogi 
I o mnie w sercu zapytaj.

JakóbW.
Mim, 4 Marca,

Ogłaszamy mniejszem, że Ek- 
skursya do Wilna ruszy dnia 31 go 
Marca o godzinie 8mej z rana a 
Ekskursya do Sobieskiego dnia 
21 go Kwietnia o godzinie 8mej e O O »
wieczorem.

Chcący wyjechać z tą ekskur- 
syą powinni się stawić o półgodzi
ny przed naznaczonym czasem do 
666 Milwaukee Ave. Chicago 111.

Bliższycn szczegółów na żąda
nie udzielimy listownie. .

Przy składaniu Gazety Chicago- 
SKiej odebraliśmy wiadomość, że w Wil
nie Lincoln Co: Minnesota, wiosna się 
już rozpoczęła; widzieć można farmerów, 
pracujących w polach, i sposobiąeych 
ziemię do zasiewu zboża, a ładne, ożyw
cze ciepło sprzyja ich pracy i zamiarom.

Stosownie do odezwy 'Wielebnego ks. 
Barszcza z Jersey City wydrukowanej 
pokilkakrotnie w naszej Gazecie, .otwo
rzyliśmy składkę na cel tak wzniosły, 
jakim jest budowanie świątyń Pańskich 
i spodziewamy się, że Rodacy jak najli
czniejszym datkiem przyjdą w pomoc 
swoim braciom, a tern się przyczynią do 
pomnożenia chwały Bożej.

Dwie nauczycielki, posiadające język 
polski, angielski i niemiecki, znające 
nadto muzykę kościelną, znajdą posadę. 
Płaca roczna S200 i 8300 i mieszkanie'!

Adres: Ks. N. Kolasinski, Pastor,'
Berea Cuyahoga Co., Ohio.

Albert Brzeżicha, który zamieszkiwał 
w 1882 roku w Chicago, UL, niechaj się 
zgłosi w interesie własnym do Redakcyi 
Gazety Chicagoskiej, 666 Milwaukee 
Ave., Chicago, Dl. Rodaków, mają
cych jaką wiadomość o nim, uprasza się 
o" łaskawe doniesienie pod powyższym 
adresem.

Stefan Makielski Sekretarz Towa- : 
rzystwa “Gmina Polska No. I” mieszka j 
obecnie pod No. 15 Emma Street, Chi- । 
cago. Wszystkie korespondencie do- I 
tyczące się “Gminy Polskiej No I.” u- I 
prasza się nadsyłać pod powyższym a- 
dresem.

DO SPRZEDANIA.
Franciszek Kosobucki 587 Dickson St. j 
Chicago, 111., z powodu wyjazdu ma za- | 
miar sprzedać swój zakład rzeźniczy z § 
wszełkiemi porządkami potrzebnemi do j 
prowadzenia interesu, wraz z wozem i i 
koniem.

Bliższych wiadomości udzieli właści- I 
; ciel na miejscu. i

Zbiór Pieśni Polskich.
ZESZYT PIERWSZY ZAWIERA:

1. Boże coś Polskę,
2. Dzwon Zygmunt,
3. Toast: Niech żyje nam,
4. Przyszłość Słowian,
5. Marsz Żuawów.

Powołując się na artykuł o zbiorze 
pieśni polskich zamieszczony dwukro- | 
tnie w numerach 10 i 11 Gazety Chi- 
gagoskiej roku bieżącego; powiada
miam publiczność, że takowych nabyć 
można nadsyłając 25 centów w markach 
pocztowych, pod adresem:

ANTONI MAŁŁEK, 
540 Noble Str., Chicago, 111.

Baczność Polacy!
Pocóż płacić po 7 lub więcej dolarów 

za akier gruntu leśnego, kiedy taki sam 
| grunt w tym samym powiecie o połowę 
; taniej dostać można?—Wszakże obowią- [ 
[ zkiem każdego jest oszczędzać grosza I 
i dla swych dziatek?
. w Kolonii "Sobieski” w Shawano Gounty*i 
gdzie już kilkadziesiąt Polaków się oku- (

i piło, i niejedni już tam mieszkają, jest I 
I do nabycia grunt po dwa dolary za akier, 

. na 6. letnik wypłatę, a zatem więcej , jak 
o połowę taniej.

Grunta te są urodzajne i wszystko 
zboże jako i warzywo tam się obficie । 
obradza.—Kościół będzie latową porą 
budowanym;

w Kolosiii “Wilno”
już nieomal przez każdego znanej, gdzie 
już przeszło 700 familii się okupiło, jest 

i kościół i szkoła bez długów, a zatem 
। wszelkie potrzeby duchowne zaspokojo- ■ 
ne.— Grunta te tak samo na 6 lat wy- | 

| płaty.
Grunta te są własnością Chicago 

North Western, kolei żeliwnej.
1 Po cyrkularze i bliższe wiadomości I 
I należy się zgłosić listownie lub osobiście i 
i wprost do ofisu:

Bióro Bankowe i Kolonizacyi
j 666 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Cr. A.,

POLSKO-LITEWSKA,
.Jana Reszczyńskiego

671 Milwauke Ave., Chicago, III.

F. SOWADZKI & BROS.
polecają rodakom swój

MAGAZYN

Mebli i Pieców
wszelkiego rodzaju.

Towar dobry ceny tanie.

2869 Archer Avenue,
Cłiicago, 111.

G. A KLUPP,

Kolektuje się schedy i wystawia wszelkiego rodzaju

1 WeKsle
na banki polskie. Posyła się pieniądze do starego kraju wprost do domu bez róż
nicy miejsca, nawet pod zaborem rosyjskim.—Sprzedaje i kupuj e się własność re
alną. Karty okrętowe po najtańszej cenie i wymiana wszelkiej tnpnety zagraitj- 
cznej. Ci którzy mają zagraniczną monetę jako to, marki guldeny i ruble itd. do 
wymiany, znajdą korzystnem zmienić takową u G. A. Klupp, 666 Milwaukee Ave. 
Chicago, 111., który płaci najwyższe ceny. Toż samo co do wysyłki pieniędzy db 
Europy.

FARMA NA SPRZEDAŻ!
Wilno, Lincoln County, Minnesota.

Ktoby sobie życzył kupić farmę obej
mującą 160 akrów, niech się zgłosi do 
mnie. 50 akrów jest już gotowych do 
obsiewu, ziemia jest bardzo dobra, ino- ■ 
żna wszystko, poorać. Można zarazem | 
nabyć konie i krowy i wszystkie porząd- ' 
ki należące do gospodarstwa. Na far
mie znajduje się dom i stajnia i bardzo , 
wygodna studnia. Sprzedaję dla tego, I 
że chcę budować młyn do mąki, który ' 
nam tu jest bardzo potrzebny. Proszę 
się zgłosić do:

M. Machnikowski, 
Wilno, Lincoln, Co., Minn. ;

.... । ■ ....................... .

Teatr Polski w Ameryce
urządza na dniu 7 Kwietnia, 1885 r.

'W KT SS - -ST O ITŁ K CT 

w saii "Hamburger Hall” pod No. 176 E. 3 ulica 
przedstawienie komedyi konkursowej

‘Pan Damazy’
w 4ch aktach J. Blizińskiego.

Początek o godz. 7| wieczorem, j
po przedstawieniu

“Ijoterya Fantowa”
na dochód kościoła polskiego w Nowym 
Yorku i Bal Narodowy. — Bliższe szcze
góły ogłaszają afisze.

N. JAKIMOWICZ • •
591 Milwaukee Ayenue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar- ; 
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce- j 
nach fabrycznych. Tudzież podejmuje się i 
urządzania handli, ofisów, storów i reperacyi । 
budowli,

Pierwsza Polska Parowa'

DRUKARNIA
w Stanach Zjednoczonych.

“Gazety Chicag oskiej”
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
Drukuje broszury, konstytucye,. afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze rozmaitej 
wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
uwiadomienia ślubne, nagłówki do li
stów, adresy i w ogóle wszystko co 
w zakres drukarski wchodzi.

Antoni Grochowski,
47 Grand St. E. D. BROOKLYN, N. Y.

Zawiadamia rodaków, że utrzymuje skład 
cygar wyborowych i tytoniów. — Prócz tego 
sprzedaje

Karty Okrętowe
po jak najtańszych cenach i wysyła pieniądze 
do starego kraju.

ANTONI GROCHOWSKI
47 Grand St. Brooklyn, N. T.

SZCZĘŚLIWA OKAZYA DLA

Czytelń. Towarzystw i
OSÓB PRYWATNYCH.

Biblioteka sprowadzona miesiąc tomu & Eu
ropy, złożona z 1000 najcenniejszych dzieł li
teratury polskiej historyi i powieści. Zaraz 
do sprzedania w całości lub części niżej ceny 
kosztu. Informacje udziela Zorzeziński, 428 
E. 9th Str, drzwi li. New York City.

WALENTY WIMŁ 
2636 Archer Avenue>

róg Mary Street.
Poleca Rodakom swój nowo-założony 

Saloon i obszerną halę na

Bale, Mityngi i Wesela.
Rodacy znajdą u mnie dobre trunki ■: 

cygara, craz rzetelną i skorą usługę,

Z uszanowaniem

WALENTY WIERTEŁ,
2636 Archer Avenue, róg Mary St.

THE CHICAGO

HARTU:
WESTERN

RAfLWAY.
TEST NAJLEPSZĄ KOLEJ A 1

NAJ KRÓTSZĄ DROGĄ 
pomiędzy

Chicago,
Council Bluffs

i Omaha—Neb.
Jest jedyną koleją, która z Chicago lubTlil- 

waukee prowadzi wprost do Freeport. Clin
ton, Cedar Rapids, Marshalltown. Des Moins-s, 
Sioux City, Council BluSs, Omaha i w ogóle 
wszystkich punktów na Zachodzie-.

Również jest NAJPROSTSZĄ DROGĄ 
pomiędzy

CHICAGO a ST, PAUL lub JH1YE.WGLIS
i najlepszą koleją do Madison, La Crosse. 
Ashland, Duluth, Winona, Huron, Aberdeen. 
Pierre, i wszystkich punktów Północno-Za
chodu.

Jest ona prostą linią do Oshkosh, Fond du 
Lac, Green Bay, Ishpeming, Marąuette i wszy
stkich kruszcowych okolic ponad jeziorem 
Superior.

Jest ona koleją nadbrzeżną z pociągami sa- 
lonowemi pomiędzy CHICAGO a MILWAU
KEE i ma WSPANIAŁE WAGONY SY
PIALNE na nocnych pociągach i WSPA- 
NIAŁE WAGONY JADALNE na wszyst
kich pociągach kuryerskich pomiędzy
CHICAGO I MILWAUKEE

CHICAGO I ST. PAUL,
CHICAGO I COUNCIL BL? FFS 

I CHICAGO I WINONA,
Kto wybiera się do Denrer, Ogden, Sacra- 

mentó, San Francisco, Helena, Portland i w 
ogóle do któregokolwiek punktu na Zacho
dzie lub Północno-Zachodzie niech, żąda od 
agenta kolejowego biletu po

“ IM oartŁi—
a pewno mieć będzie najlepsze wygody.— 
Wszyscy agienci kolejowi sprzedają' bilety 
tejże linii.
IM. S-ZiigŁiltt, TŁ. Si.

General Manager. General Passenger Agę©®
CHICAGO.
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Porwanie Rogozińskiego.

TT Kurjerze Paryzkim znajdujemy 
marudną do uwierzenia wiadomość o gwał
cie popełnionym przez Niemców na 
polskim, podróżnik u Rogozińskim.

Oto co pisze Puryer:
Długo nie obcięliśmy wierzyć w praw- 

wlziwaść wiadomości podanej przez dzien- 
niki niemieckie, iż sławny polski pó- 
4różnv, który w Afryce porobił ,tąk 
ważne geograficzne odkrycia, Rogo- 

_aiński został w Kamerunie przez mary- 
awrzy niemieckich z rozkazu Bismarka 
porwany i gwałtem na okręt odstawio- 
ny.

Wiadomość jednak okazała się praw- 
Iziwą. /

Bismark zemścił się na Rogozińskim 
to, że ludy mieszkające na wyżynie 

Kamerunu, uchronił od niemieckiego 
jaiłftia,

Wiadomo, że nasz podróżny, zyskał 
zupełnie .zaufanie murzynów afrykań- 
Akich w Kamerunie. Przekonanie jego 
bezinteresowności a widząc tysiące z 
jego strony dowodów szlachetnej tro- 
«kiiwesca o ich dobry byt i cywilizacją, 
królowie tych ludów usłuchali rady 
Rogozińskiego i niepodległość swych 
•państw .zabezpieczyli przez zawarcie 
triAratów z Anglikami, na zasadzie 
'których uznali protekcją nad sobą kró- 
lewej Wiktorji.

angielski ma więc obowiązek 
aupomnaee się o Rogozińskiego.

Bisnaark sądzi wprawdzie, że jak on 
a h i xząd angielski uważa Polaków za 

wyjętych z pod prawa i dla tego nie u- 
<a®ni .się o Rogozińskiego Czy Bismark 
zra fa ie ocenia gabinet pana Gladstona, 
Wkn5.tr*;się przekonamy? s

JMJaęy w Anglii powinniby sprawę 
:<ę iMiratszyć w dziennikach miejscowych, 

mytingi i uchwalać na nich 
idpowiedne rezolucje, wzywające gabi- 

»eł działania w obronie uczonegoO 
jpdlśkiego podróżnika, któremu Anglja 
^sawd8'igcaa władzę swą w Kamerunie.

A wałt, jakiego się dopuścił niemiecki 
feanćferz powinien być ^napiętnowanym 

wszystkich uczonych ludzi.
Staranie się o to, ażeby opinja pu- 

iólietasa wzięła pod swą opiekę Polaków 
s nie .dopuściła dalszego gwałcenia pra- 
■wa 'ssóbiśtegę bezpieczeństwa w osobie 
Tporwa&ftgo Rogozińskiego, jest obowiąz- 
f iim e mi gracj i.

Nir śledźmy z założonemi rękami, lecz 
ymtcaijmy i nie pomijajmy żadnej oko- 
Tie»:wści, wykazującej nikczemność i 
łjezprawie wrogów naszego narodu.

iRogozińśki był na Kameruńskiem wv- 
łbrzeżutwkym ozasie, w którym Bismar- 
"iewneszetesięnie śnił > panowanie w tej 
/częśd Afryki i zanim się tam Niemcy 
...kazali, już polski podróżny rzucił fun- 

-■Jamenta do organizacji tamtejszych lu- 
•dw w społeczeństwa rządne i w państwa 

. łla .cyAlłizs.cyi otwarte. Gwałt niemie- 
'kki jest więc i z tego względu ohydnym, 
tż powstrzymuje działanie istotne cywi- 
Sizacyjne Polaków w Afryce.

rG£> Bismark zrobi z Rogozińskim, 
porwał w Afryce i przywieść 
do Europy? Trudno na to py-. 

sanie odpowiedzieć. Rodak nasz płynie 
okręcie niemieckim Adler; przybycie 

im go okrętu do Hamburga zapowiedziane 
zostało w połowie Lutego. Może więc 
gńż go mają w Berlinie, może już żela- 
.5,^ kanclerz znęca się nad polskim pod- 
: AS znikłem ?
•Rogoziński jest poddanym moskiewskim. 
Przypuścić atoli, że Moskwa ujmie się za 
mm, byłoby szaleństwem. Nienawidzi 

zona, tak samo Polaków jak pruscy Nie- 
• miry.

Brońmy się więc sami, upominajmy 
.desami i skargę na tyranów wypowia- 
(iajmy przed trybunałem świata.

Korespondencje “Gazety fiiicaguskiej." ;

Sobieski P. O. Langlade, Shawano ! 
Co, Wis., 3go Marca, 1885,

Szanowny Panie!
Ja Piotr Nowak i Michał Piecyński I 

piszemy te parę słów, aby coś donieść 
o naszej kolonii polskiej we Wisconsin, I 

I która się nazywa Sobieski. Najprzód ; 
I donosimy, że grunta, na których obsie- 
dliśmy dosyć nam się podobają z przy
czyny, iż grunt jest dobry. Prawda, że 
my z niego jeszcze nie sprzątali, ale wi
dzieliśmy piękne urodzaje w całej oko
licy, więc mamy w Bogu nadzieję, że i 
nam się opłaci pracować w naszym grun
cie. Powietrze jest tu u nas dobre i 
zdrowe, tak że dzięki Bogu jesteśmy 
wszyscy zdrowi. Dziękujemy Panu, za 
wyszukanie nam dobrej ziemi i życzymy 
mu szczęścia i wszystkiego, dobrego 
za to.

Piotr Nowak.
Michał Piecyński.

Chicago, 2go Marca, 1885, r- 
Szanowny Redaktorze!

Mam zamiar donieść Szanownym Ro
dakom naszym, a osobliwie naszym ko
legom, iż w dniu 25go Stycznia, 1885 r. 
założone zostało przez młodzież polską: 
“Towarzystwo Narodowe Polsko-Kato- 
lickie i Bratniej Pomocy, pod imieniem 
Króla Kazimierza W. Do Administra- 
cyi zostali obrani:

Michał Fornalewski, prezydent; 
Leon Potocki, wice-prezydent; 
Tomasz Jakóbowski, sekr. protok. 
Jan Grzegorek, sekretarz finan. 
Franciszek Szafrański,' kasyer.

Posiedzenia odbywają się miesięcznie 
w Thalia Hali 636 Milwaukee Avenue. 
Towarzystwo nasze chociaż nie liczy je
szcze tak wielu członków, to jednak 
marny nadzieję, że w krótkim czasie li
czba, ich się pomnoży, bo tu w Chicago 
można liczyć na setki młodzieży polskiej 
nienależącej do żadnego Towarzystwa 
ani kościelnego lub też narodowego (nie 
mówię tu o wszystkich) bo znam wielu 
co należą do dwóch lub trzech Towa
rzystw kościelnych lub też narodowych, 
i wiedzą dobrze, że te parę cęntów, któ
re płacą miesięcznie do kasy Towarzy
stwa nie zubożą ich. Więc bracia ko
ledzy podajmy sobie bratnie dłonie i 
łączmy się w grona Towarzystw, a tem 
podtrzymamy .ducha narodowego na ob
czyźnie, i zapanuje pomiędzy nami świę
ta miłość ku Bogu i Ojczyźnie naszej 
ukochanej, bo jeśli łączyć się będziemy 
w Towarzystwa, to postanie pomiędzy 

j nami zgoda, jedność i miłość braterska, 
wtenczas nabędziemy więcej oświaty, 

• której nam tak bardzo potrzeba.
Wszelkie listy i korespondencje do- 

। tyczące Towarzystwa należy adresować:
Tomasz Jakóbowski,

453 Noble Str., Chicago, 111.

Jeden z naszych rodaków opowiada 
nam następujące zdarzenie:

“Będąc we Wenecyi (Włoszech) za
wezwanym zostałem do królewskiej 
kwestury czyli dyrekcyi policyi, by jako 
tłómacz pojechać razem z policyjnym 
doktorem i sekretarzem rosyjskiego kon
sulatu do szpitala obłąkanych dla spra
wdzenia, czy niejaka Katarzyna Siew- 
kowska zamknięta w szpitalu jest w i- 
stocie waryatką. Komisya ta wyzna
czoną została z powodu, że miasto We- 
necya upominało się od ambasady czyli 
poselstwa rosyjskiego zwrócenia ko
sztów utrzymania dwu-miesięeznego w 
szpitalu powyżej wspomnianej Siew- 
kowskiej, jako rosyjskiej poddanej. Po
selstwo zgadzało się uiścić z tego długu, 
jednakże zastrzegło sobie by przez do
ktora obcego szpitalowi w towarzystwie 
tłómacza umiejącego język chorej u- 
przednio było dowiedzionem, że rzeczy
wiście pacyentka ma pomięszanie zmy
słów i jako taką słusznie była umie
szczoną w zakładzie. Jakież jednakże 
^yło moje zadziwienie i zarazem boleść, 
gdym do niej przemówiwszy poznał, 
że pochodzi z mej okolicy i jest wło- 
ściapką dosyć zamożną i wcaje nie wa
ryatką. Z długiego jej opowiadania 
dowiedziałem się, że przyjechała do 
Włoch, by w Rzymie Ojca świętego wi
dzieć. W powrotnej podróży, gdy prze- } 
jeżdżała przez miasto Tzeviso korzysta-3 
jąc z dłuższego zatrzymania się pocią
gu weszła do piekarza, by chleba kupić, 
a nie znając oprócz polskiego żadnego 
innego języka, chciała się z nim na mi
gi rozmówić. Wtedy posądzono ją, że 
ma pomięszanie zmysłów i jako taką 
przez karabinierów do szpitala Wene
ckiego odprowadzono. Łatwo sobie 
wystawić jej radość, gdy przez naszą 
komisy^ uznana za zdrową do kraju ko
sztem rządu włoskiego odesłaną została.

.O pułkowniku Burnaby, który (jakeś
my już donieśli) zginął w bitwie pod 
Abou-Klea, londyński korespondent ga
zety Independance ReUje komunikuje 
następujące interesujące szczegóły. Puł
kownik Burnaby w chwili gdy wrzała 
najgorętsza walka zginął od pchnięcia 
w szyję kopią, która poprzerywała mu 
żyły. Byłto człowiek jeszcze nie stary, 
43 lat wieku mający, kolosalnej budo
wy. W towarzystwach zjednał sobie 
opinię eleganckiego kawalera, ale zara
zem i miano nyjwiększego awanturnika 
naszych czasów. Kształcił się począt
kowo w Anglii, a nastąpnie w Niem
czech i w 1875 r. po raz pierwszy zwró
cił na siebie powszechną uwagę istotnie 
warjackim pomysłem odbycia podróży 
do środkowej Azy i konno.- Nie mówiąc 
już o niedowierzaniu, z jakim osiedli w 
Azyi Rosyanie i Turkomani traktują an
gielskich oficerów, same waruriKi miej
scowości i dróg, które trzeba w tej po
dróży przebywać, odstraszyłyby najod
ważniejszego śmiałka. Jednakże nie od
straszyło to Burnaby, który projektowa-

Buffalo, dnia 28go Stycznia, ’85. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Towarzystwo św. Wojciechananadzwy- 
czajnem posiedzeniu rocznem, które się 
odbyło dnia 22go Lutego w szkole pa
rafialnej pod tytułem Najśw. Matki Bo
skiej Różańcowej —- po sprawdzeniu 
ksiąg przychodu i rozchodu Wybrało do 
komitetu na rok bieżący członków na
stępujących:

Marcel Śmieja, prezydent;
Szczepan Przybysz, wice-prezydent 
Hieronim Wlekliński, sekretarz;
Ignacy Staniszewski,wice-sekretarz 
Adam Lampka, protokulista;
.Józef Ćwikliński, kasyer;
Jan Bilicki, pod kasyer;
Stanisław Wichłacz, marszałek;
Antoni Redmann, 1 pod-
August Adamczak, ) marszałki. 
Teodor Berendt, forman;
August Woźniak, ) opiekunowie 
Antoni Bielawski, j kasy.
Jan Sroczyński, ) chorąży 

izef Budniak, ■ kościelnej 
. Piotrowski, ) chorągwi. [

Antoni Jabłoński, 1 chorąży 
Wawrzyn Murawa, > krajowej 
Andrzej Łukowski, ) chorągwi.
Antoni Zbończyniak, 1
Andrzej Piechowiak, ) komitet 
Jan Graczyk, ) chorych. !
Józef Wieczorek, j
Ludwik Adamczak, oddźwierny.

Pomimo rozmaitych przeszkód Tow. 
nasze szczyci się dość dobrem powodze
niem i liczy członków 200 i posiada od- j 
powiedni kapitalik; mamy' także chorą
giew kościelną ofiarowaną przez Siostry 
Felicyanki dość bogatą i złotem hafto
waną, za co stokrotnie dziękujemy.

Z uszanowaniem
Hieronim Wlekliński,

Sekretarz.

ROZMAITOŚCI.

' ną podróż przedsięwziął i dojechał aż do 
Chiwy. Tu jednakże został zatrzymany 
w swoim pochodzić i odwołany do po
wrotu przez ówczesnego generalissi
musa wojsk brytańskich księcia kem- 
brygeckięgo. Powrócił więc pułkow
nik Burnaby do Europy przez Persyę, 
Turcyę azyatycką do Konstantynopola. 
Tę interesującą podróż opisał a następ
nie wydrukował w oddzielnej książce 
pod tytułem: “On horseback through 
Asia Minor”, Pułkownik Burnaby brał 
także udział w wojnie karlistowskiej w 
Hiszpanii, jako korespondent Time^a. 
W marcu 1882 roku szczęśliwie przebył 
balonem “Eclips” kanał La Manche. W 
roku zeszłym brał udział w wojnie su- 
dańskiej i był ranny w bitwie pod El- 
Theby. Powróciwszy do Anglii przez 
swoje różnorodne stosunki wciągnięty 
został w życie polityczne, w którem wy
stępował jako reprezentant konserwa
tywnej partyi. Wdowa Burnaby. prze
bywa obecnie w Szwajcaryi.

* **
Olbrzymia wieża stanąć ma na placu 

wystawy powszechnej w Paryżu, w 1889 
roku. Studya nad tym projektem pro
wadzi pan Eissel przy pomocy dwóch 
inżynierów, pp. Nauguier i Koechlin. 
Wieża ma mieć 300 metrów wysokości, 
o ogromie jej zatem najlepsze można 
mieć pojęcie, porównywając z nią bazyli
kę Panteonu, mającą 79 metrów wysoko
ści, świętego Piotra w Rzymie 132 metr, 
katedry Strasburskiej 142 metrów i 
katedry Kotońskiej 150 metrów. Śmia
ły plan pana Eissel o dwa razy prawie 
przewyższa wysokość najwyższej dziś 
wieży Kolońskiej. Monument, oparty 
na czterech olbrzymich łukach i czte
rech filarach, dźwigać ma oszkloną ko
pułę, z której roztaczałaby się panorama 
na 120 kilometrów rozległości. Byłoby 
to pierwsze piętro budowli. Powyżej 
wznosiłaby się piramida, zwężając -się 
coraz więcej; podzielona na trzy piętra 
jednakowej wysokości, zakończona bi
dzie'rodzajem olbrzymiej latarni. Mało 
zapewne osób zdecyduje się wchodzić 
na tak wielką wysokość, lecz monument 
ten służyć może jako obserwatoryuin 
astronomiczne i meteorologiczne, zwła-<p '
szcza zaś zostanie świetną pamiątką wy
stawy 1889 r.

Pewien młody człowiek, roztrzepaniec 
ogromny, był zaproszonym przez znajo
mych mu państwa na obiad na niedzielę 
na godzinę 12stą. — Umówionem było 
że po obiedzie razem pojada na wieś z 
tego więc powodu proszono go by się 
nie spóźnił na godzinę naznaczoną. Pięć 
minut brakowało do dwunastej gdy 
wchodził do gościnnego sobie domu po 
zadzwonieniu do drzwi chcąc pokazać 
jak się spieszy, wziął laskę swą między 
nogi i udając kłusowanie na koniu 
(znając dobrze rozkład mieszkania) 
wjeżdża do sali jadalnej. — Tam spo
strzegł że ani jedna z osób przy stole 
siedzących nie jest mu znaną i że meble 
również są nie te same jakie zwykł był 
widywać'u swoich przyjaciół a zatem 
że się pomylił o jedno piętro. Nie tra
cąc jednak rozumu, objeżdża stół do 
koła i przy zdziwionych gospodarzach i 
jeszcze więcej zadziwionej służącej wy
jeżdża na schody po których w kilku 
sekundach do mieszkania oczekujących 
go przyjaciół się dostał.

* * *
Do jednej ze szkół wieczornych, usta

nowionej dla klassy roboczej, wszedł 
człowiek dobrze podpiły i usiadł między 
słuchaczami. Profesor wszedłszy na ka
tedrę zaczął wykład temi słowy: Ze 
ziemia obraca się na około słońca jest to 
fakt”. Cienkffakt, rzeknie nasz pijak, 
on widocznie tak pijany jak ja kiedy 
ziemia mu się obraca.



GAZETA CEICJLGOSKJL.

RODZEŃSTWO.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Najlepiej się to czuć dawało, właśnie 
czasu tych odwiedzin świętojańskich, 
gdy się wszyscy na imieniny ojca zjeż
dżali, równie dzieciom, jak rodzicom.

. Starzy może więcej się tein niepokoi
li, niż byli dumni, że ich dzieci tak prze
rosły. Szelawski, gdyby to ód niego 
było zależało, skromniejsze losy, bliżej 
siebie i gniazda byłby przekładał dla sy
nów i córki. Czuł się osamotnionym, 
osieroconym bez nich, a gdy przybywa
li, i coraz trudniej mu się było porozu
mieć z niemi — milczał posępnie.

Kochał niemniej tych oddalonych, 
choć czuł że.oni dla nieoo zwolna osty- . o
gali.

Babunia, tęskniąca za wnuczętami, 
żadnego z nich na wychowanie i wypiesz
czenie doprosić się nie mogła — a tak 
je kochała zdałeka, tak była ciekawa, 
tak im liczyła lata. .

Pustkę w domu, po rozproszeniu fami
lii, po trószę zapełnili rezydenci.

W najuboższym dawniej domku szla
checkim bez nich się nie obchodziło 
Świadczyli oni o tej wielkiej solidarno
ści świata szlacheckiego, który się czuł 
jakby jednem ciałem. Niekiedy zubo
żały, wydziedziczony, stary, nieznany 
nikomu człeczyna przybywał, prosząc 
się na jeden nocleg do dworu, a pozo
stawał w’ nim na całe życie.

Szelawsćy też mieli swych rezyden
tów.

Prawie tego samego wieku,-co gospo
darz —- bezdzietny, bezdomny, pan Te
odor Kunaszewski, niegdyś wojskowy, 
potem gospodarz i rolnik, człowiek nie
praktyczny i łatwowierny (dla siebie) — 
służył teraz Szelawskiemu, jak mógł. 
Jako sobie pan nie utrzymał się długo, 
pomocnikiem i sługą był wcale znośnym.

Słuchał ciągle opowiadań jego, ciągle 
się powtarzających, trochę wyręczał w 
gospodarstwie, jeździł z poleceniami do 
miasta, grywał z nim na parole i zdro- 
waśki w maryasza, powierzono mu klu
cze od piwnicy, w której stały butelki 
ze starym węgrzynem, — a — choć nie 
szczególnie pisał — zastępował Sekre
tarza.

Pani Sędzina w szczególnych razach 
posługiwała się nim także. Umiał się 
obchodzie z alembikiem.

Ciasną izdebkę zajmując w oficynie, 
Kunaszewski małem się obchodził, o- 
dzieży miał dosyć, buty mu sprawiano, 
a oszczędzając jego miłość własną, cza
sem Sędzia, pod pozorem, że dla niego 
były ciasne, swoje mu oddawał, r— Bie
liznę przepierano, dorzucając do niej 
nowe koszule poznaczone, przychodził 
do stołu —- czegóż mógł więcej żądać?

Ażeby mu w sakiewce kilka złotych 
nie brakło Sędzia darowywał od czasu 
do czasu źrebaka, którego potem Kuna- 
szewski najczęściej jemu samemu sprze
dawał.

Cichy, posłuszny, pokornyy przygar
biony, pan Teodor choć małe i nie zna- 
cźącemiejśĆe* zajmował, — gdyby go 
zabrąkłp) z ■trudiio^ęią by się 'dał. nastą
pić,' Tak* go już widzieć byli "nawykli 
stojącego1 zaWszó w tym samym kątku, 
przy ścianie, z wyrazem . twarzy smu
tnym,' a na .ustach z ,t^m wyciśniętym . 
wiecznie uśmiechem’ rezydenta, które
mu silę zachmurzyć' nie godzi, aby wido
kiem: swym państwa nie zasmucił.

Przy pani,Szeławskiej mieszkała, da
leka jej krewna, przez Drwęskich z nią 
spowinowaęona,. niegdyś bardzo .maję
tna, tragicznemi losy dotknięta Podko- 
morzyna Boduska.

Strata dzieci, ruina majątkowa, nako- 
i nieć wypłakanych oczu, czyniła ją praw- 

dziWą męczennicą. Bliższa rodzina, z 
, którą się poróżniła, dać jej nie chciała 
schronienia, ona go też przyjąć od niej 
nie mogła i miała zamieszkać w klaszto
rze, gdy Szelawsćy ofiarowali jej gości
nę u siebie, przez politowanie nad'losem, 
chociaż ciężar to był wielki, bo Bodu- 

: ska, dotknięta nieszczęściami tylu, stała 
się zgryźlrwą, podejrzliwą, nieufną, i 
niezmiernie w pożyciu trudną.

Ileś saóra-miser, mówił.o niej Szela
wski. i znoszono wszystkie dziwactwa 
Podkomorzynej, obchodząc się z nią z 
największą delikatnością, pilnując, aby 
jej nie zbywało naniczem, do czego za 

' szczęśliwszych czasów była przywykłą. 
Na palcach musiano chodzie przed nią, 
mierząc słowa, odgadując myśli, znosząc 
kaprysy, które ona sama potem opłaki- 

■ wała.
: jąc, próżności uczy.

Westchnął Szelawski.
— A i z Bronkiem, dodał — będziesz 

jejmość dobrodziejka także kłopot, mia- 
: ła i z jego magnifiką, — ona też, choć 
; kupcówną, ale delikatna, i radab.y Juli- 
। anową naśladować. W mieście to im 
! tam łatwo o wszystko. Poślą do kra- 
I mów, dostaną o każdej godzinie co ze- 
J chcą, 6 na wsi — wcale co innego.. .

- A! miij Jasiei zku! przerwała. Sę
dzina, mfiiej daleko frasobliwa, niż mąż, 
nie trzeba nadto przewidywać! Ty dziś 
jesteś jakoś usposobiony do troskania się 
nie w humorze, a zobaczysz, jak wszy
stko pójdzie.gładko. Czego im u nas 
zabraknąć może? Dzięki Bogu, dom i 
spiżarnia zasobna, ja zawczasu 'przed 
świętym Janem uprowidowałam się we 
wszystko, ani głodu, ani pragnienia nie 
doznają.

Stary się uśmiechnął.
— Nie zapominaj, że to są pieszczo

chy — dodał. Nie dosyć im dać wszy
stko, potrzeba jeszcze, aby to było ta
kie, jakie oni nawykli mieć w domu, bo 
nie będzie smakowało podniebieniom 

I pópsutym.. Będą się krzywili, ale - 
Bóg z niemi, ja tylko asińdźkęprzestrze
gam.

— A juzby też! zamruczała Sędzina, 
posmutniawszy trochę. Sama radość wi
dzenia się z nami nie da im myśleć o 
tych tam fatałaszkach. Ja się wcale 
nie boję.

— 1 ja także, rzekł stary — a mówi 
się to tak, aby się mówiło. . Trzeba 
mieć wzgląd na tych biedaków. Na
zywam ich biedakami, bo to nieszczęście 
prawdziwe, gdy człowiek sobie nałogi 
wyrobi a potem, nie mogąc im dogodzić, 
cierpi.

Spartańskie wychowanie nikomu ni
gdy nie zaszkodziło.

-r— My też,, kochany Jasieczku, przer
wała żona, przypomnij sobie, nie wycho
wywaliśmy ich na gagatków i waliwon- 
czyków. Nawet mój Benjaminek Ka- 
likst, przypomnij sobie.

Szelawski dał znak, głową, że nie za- 
przddża. .

— Ale tak, tak! rzekł żywo — wśzy- 
stkó tó święta prawda. . Tymczasem i 
ten Kalikst-twój, pan Mecenas, mieszka
jący w stolicy, mający ciągle, do czyniek 
ńia z panami,' którzy mu interesa swo
je powierzają —- i ten się rozpieścił. 
iNię mogło być inaczej, bo'tacy -prawni-, 
cy, ;którzy, jak doktorowie, bywają 
przyjinówani, tern có je^t najlepszego 
w dómlg źgiiszezani, jńeśzczeńi. — A.

• v'-
Staruszka zlekka poruszyła ramiorfa- 

mi, klucze, które trzymała w ręku, brzę- 
knęły znowu.

—Bądź ty tylko spokojny, mój .Jasie
czku, rzekła, będzie wszystkiego dosyć 
i czego dusza zapragnie.

Konrad zawczasu myśli o kuchni, i

Ociemniała zupełnie Podkomorzyna 
nie potrzebowała pomocy niczyjej, cho* 
dziła sama po domu i ogrodzie, niecier
pliwiła się czasem, gdy jej dodawano 
straż i przewodnika, odgadywała czego 
widzieć nie mogła, ale pilnować jej je
dnak musiano. Wiele życia było jesz
cze w tej ruinie, uświęconej pobożno- 

' ścią gorącą, ale się ono nie zawsze obja
wiało łagodnem. Znaczniejszą część 
dnia soędzała Boduska na modlitwach 
w pokoiku, który miała obok sypialni 
Szelawskieh, lub w ogrodzie latem pod 
starą lipą, na ławeczce, noszącej jej na
zwisko, ale wymodliwszy się, gryzła sie
bie i 'drugich, to opłakując, ż była im 
ciężarem, to skarżąc się na przedłużone 
życie, to narzekając na rodzinę. .

Prawdziwą zasługę mieli Szelawsćy, 
znosząc biedną męczennicę,, z anielską 
dla niej łagodnością i poszanowaniem.

Gromadki domowników dopełniało 
roztropne i bardzo ładne dziewczątko, 
czternastoletni wyrostek, sierota Justy- 
sia, — prąwa ręka i ulubienica Sędzi nej, 
wyręczająca ją, ożywiająca swą młodo
ścią zestarzałych inwalidów. Tćraz, 
gdy dzieci się rozbiegły po świeęie, gdy, 
wnuków im nie chciano powierzyć, Ju- 
stysia ich zastępowała. Później ją bli
żej poznamy.

Rozmowa między starymi o,d kilku 
dni już toczyła się. ciągle o dzieciach i 
ich przyjęciu. Usłyszawszy, że żona 
poruszyła kluczykami, Szelawski zadu
many, przerwał milczenie. ,

— Moja panno (tak ją po dawnemu 
nazywał mąż) moja panno — więc, więc 
— jak sądzisz? Julek, ten poczciwy Ju
lek, czy nam choć jednego syna przy
wiezie? Prosiłem go w liście o to..

— Trzeba było do niej napisać, szep
nęła Szelawska.

— A jakże! w przypisku umizgnąłem 
się do niej — dodał stary, i My. naj
starszego Chryzia prawie nie znamy, to 
już kilkunastoletni chłopak., a z każ
dym rokiem w tym wieku ogromna zmia
na. Rośnie to jak na drożdżach. .

O Bronisławowej nie zapomniałem 
także.. wyraźnie dopisałem, całując pię
kne rączki, iż się jej z całą gromadką 
dzieci ..spodziewam i wyglądam■.... Bę
dziesz ich miąła X0]® - g- • Myśjząwcza- 
su, o-dzie się to pomieści, i na czem po-
ściełp;, . - z . , .

-i—Byle tylko Umaję przywiozła, ja. 
o pomieszczenie tufbacyi nie ińam. od
powiedziała . ylSędwst .. Dla młodzieży 
męzkiej. -jest .przg^ę„górka .-., .pościelą 
im Dęiężu,^ pąchnąęego siąna,. o- 
kfyją dywhnil<<4mi, da-się,poduszki skó- 
rzana w świeżydh nawleczkach, a kołder 
sławuckich jest dosyć .. Czegóż mogą, 
więcej żądać??

'X' Ba! ba! — począł statyk my, by-- 
wało, nie potrzebowaliśmy nawet i siana, 
gotowiśmy byli spać na stęchłej słomie, 
na lada wojłoku, bodaj na ziemi gołej,

I ale — moja panno! inne to były czasy! 
Nawet najmajętniejsi panowie, magnaci 
wychowywali dzieci hartując je, a nie 
pieszcząc — a — dziś — a dziś!

Zamilkł głową potrząsając Szelawski, 
pogładził włosy, zakręcił wąsa, i pocze- 

• kawszv, mówił dalej głosem zniżonym.
— Trzeba i to mieć na względzie — 

że co nasz pan Julian to nie my. — 
i To już całą gębą pan! nawykł sobie 
nie odmawiać niczego - on i żona.. 
Bez wygódek, bez zbytków,bez wymy
słów ani stąpią. Julian temumie-winien, 
ja go inaczej wychowywałem, ale wziął 

I żonę delikatną, przyzwyczajoną do pie- 
i szczot i sam zmiękł przy niej. Teraz, i 
! on,i ona. z każdym rokiem więcej stają 
I się wymagający. Prosta rzecz, przecho
dzi to na dzieci. Chryzio się pewnie 
bez służącego nie. ubierze, a smarkacz 
po trzy razy na dzień toaletę odmienia, 
a matka go dla swej przyjemności stro-

i
chce się nawet na pastety wysadzić. . 

| Zobaczysz! Rybę mamy napewno przy- 
j obiecaną, cielaka się tłustego zabije- 
j wołowinę najpiękniejszą przyrzekł A— 
braham. Gdvby ćwierci było mało - 
znajdziemy czem połatać. Drobiu ma- 
iny tyle, że go nie zjedzą, a jakie kur-

' częta!!
— Liczyłaś że, moja panno, ile się o— 

; sób zbierze, biorąc w to i kochanych są- 
i siadów? zapytał Szelawski.

—A — jakże! mniej więcej obracho- 
wywałam i śąsiadów, którzy pewno aie- 

J chybią — dodała szpiesznie Sędzina.. 
. Niema dnia, gdzie tam, niema godzina 
1 prawie, żebyśmy o tern z Justysiąi Kon-.
radem nie rozprawiali. Stary. Konraiż. 

! lepszą ma pamięć nadenmie.
,No, to jirżepraśżam cię za moje 

nudziarstwo, kochana Serafinko —- do
kończył spokojnie stary. Jeżeli wspom
niałam o tern, to tylko, aby ci później 
oszczędzić kłopotu.

Niema nic przykrzejszego nad te nie
znośne - urwij, podaj! — gdy sięzaw- 

: czasu nie przygotowało.
Cichym, posuwństym, bojaźliwym kro- 

kiem od ogrodu na ganek wsunął się w 
tej chwili, z głową odkrytą, przygar
biony, w szauej, długiej, letniej kapocie, 
z twarzą urzędcr. nie, z obowiązku u-

| śmiechniętą pan Teodor Kunaszewski- 
| Kapelusz stary słomiany, życzką niegdy 
I czerwoną opasany, który trzymał w tę- 
} ku, dowodził, że powracał ź dalszej jai 
kiejś wycieczki.

Pierwszy go postrzegł Szelawski.
— Gdzieżeś tó bywał, panie Teodo

rze! odezwał się, ręką go witając. Gło
sem grubym, ciężko się z piersi wydo— 
bywającym, Kunaszewski. stanąwszy 
przy słupie w gnnku, odpowiedział, ocie 
rając pot z czoła.

— A cóż? włóczyło się po polu . '
,pr- Ja już dosyć dawno nie byłem ko

ło pszenicy — Rz,ekł Sędzia. Cieka
wym jak tam ona wygląda, szczególniej 
na GMnkach? Pszenica to nasza gotów
ka, najlepszy grosz, można powiedzieć- 
dochód cały. . — a to kapryśnicar jej- 
mościanka', albo rumianek, albo maczefc 
ją zbałamuci, i po wszystkiem..

— Hm! odezwał się po małym namy
śle Kunaszewski, ja — przyznam się pa
nu Sędziemu, więcej się zawsze ci żyto 
obawiam, niż o nią. Pszenica czasem, 
wyjdzie Z pod śniegu, ani widać, niech 
tylko wiosna posłuży, na podziw odżyć 
umie, wysypie się i będzie lepsza, a bez 
pieczniejsza niż ta co buja i wylęga. Zi 
żytem, g ly na wiosnę słabe, — nie po
może nic — trzeba odorać.. Ja w po
goń će nie wierzę.

— No a żyto jak wygląda tam na do
le? spytał Sędzia.

—- Niczego, wcale dobrze, mówił Ku- 
naszewski, chociaż nadzwyczajnego uto - 
dzaju, trudno się spodziewać- w tym ro
ku. Może ómłót to wynagrodzi,, ale na 
snop urodzaj będzie —— mierny.

—- Co Bóg da! Co Bóg daF odezwał 
się Szelawski. Podziękujemy mu za
wsze. Lepszy rydz, niż nic.

. Poitoilczawszy. . iroobę, pąn< Teodói 
zwrócił się do Sędzinej, która stała i 
przysłuchiwała, się rozmowiet

|T- Pąpstwp dobrodziejstwo, rzekł, bę- 
dągnieli na.świgty Jan gości dużb, tru
dno będzie może pomieścić^

Myślaleint że moja stancwjEa przy- 
(jałąljy się dla kogo! bo to przecie łato-, 
jKizałiartowahypąirzęśpi s(egl^dś 
t?'jńńie czysto!Ustąjńę chętnie.

Skłonił się stary,' ■
-X Alę, obejdzie się. bez' tej oferty 

twojej, mój Kuilaśzewski — pospieszy
ła'z odpowiedzią stafuszka^ Miejsca bę
dzie do^yć dla wszystkich — obmyślane 
to już., wyznaczone, po co masz stare 
kości rugować i tułać się po kątech.. 
Nie trzeba! (D. c. n.)

J) ■ ,



8 O CHIOAGOSKA.

POLSKA KOLONIA^WILNO.HINCflLHmNTY^
W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE,

założona dopiero przed dwoma laty, jest już 
dziś jedną, z największych polskich kolonii w 
Ameryce. — Zamieszkało już tam dwieście 
sześćdziesiąt samych polskich familii, a zna
cznie większa ilość okupiwszy się po uregulo
waniu. swych familijnych interesów ńa mie
szkanie przybędzie. O dobroci tej kolonii 
wielkie pochwały są zbyteczne, gdyż postęp i 
rozwój tejże dostatecznie o tem przekonywają.

Zamieszczam ustęp z listu Jego Excelencyi 
Biskupa John Ireland, z St. Paul, Minnesota 
do mnie pisany jako potwierdzenie tego:

“Znam Lincoln Co. dobrze, dla tego mogę 
śmiało rekomendować wszystkim tym, którzy 
szukają dobrych i urodzajnych gruntów do 
gospodarstwa, w zdrowym klimacie, i w po
śród dogodnych warunków tak handlowych 
jak i religijnych, a których to tak sobie jak i 
swym familiom życzyć należy.”

Chcący tam jechać w zamiarach kupienia 
gruntu, raczą przybywać w każdy wtorek nie 
później jak o godzinie siódmej rano do moje
go ofisu. Tych zaś, którym uregulować po

dróż jest niedogodnie przez Chicago, proszę 
tak się urządzić, ażeby przyjeżdżali do Minne- 
oty, Lyon Co. Minnesota zawsze na środy ra
no, gdyż w tym dniu formanki i urzędnik 
kompanii przybyły z Wilna, oczekiwać będzie 
przybywających, w celu wskazania im grun
tów. Minneota jest to stacya drogi żelaznej 
w pośród naszych gruntów.

Od 4 do 7^ dolara za akier,
tak że grunt za 5J dolarów akier będzie już 
wyborowy — oraz wszelkie inne potrzebne 
wiadomości, należy się zgłaszać wprost do 
mnie, jako Agenta sprzedającego tam grun
ta, a których właścicielem jest Chicago & 
North Western, kompania kolei żelaznej.— 
Adresując lub przybywając do G. A. Klupp, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111. — Posia
dam także liczne loty w Wilnie do sprzedania, 
i jeszcze w bliskości kościoła. —-•Ceny tychże 
od 35 do 50 doi. za lotę.

Kolonia Polska “Sobieski” w Shawano County, Wisconsin.
Okolica leśna, ziemia dobra, łatwość wody i klimat zdrowy, zarobki łatwe. — Sprzedają się tam grunta, akier od dolarów 2 do 5. — Jest to kolonia świeżo zało

żona; jednakże już się tam okupiło czterdzieści polskich familii. — Właścicielem tych gruntów jest również Chicago & North Western, kompania kolei żelaznej, 
a sprzedającym takowe agentem jest G. A. Klupp, do którego po wszelkie mapy, cyrkularze i szczegóły należy się zgłaszać, lub pisząc adresować:

G. A. KLUPP, 666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.
Dzień Ekskursyi do nowej Kolonii “Sobieski” zostanie oznaczony w Gazecie Chicagoskiej.

ANDRZEJ KURR.
35®leca publiczności swą

:ZABAZEM JEST AGENTEM

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
okz^tów parowych i sprowadza pasaże- 
tów ze starego kraju na najlepszych o- 
kręlaeh i po umiarkowanej cenie.

539 Sobie St. CHICAGO, ILL.

A. F. GÓRSKI,
124 Ttwnsend Street, BUFALLO, A. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH-wa
ai wszystkie pierwszorzędne parowe o- 

” Wystawia plenipotencye, kole- 
kvije«c&edy, pośredniczy w kupnie i 
ssprzedsżF domów i lotów w Buffalo, o- 
raz przyjmuje zabezpieczenie od ognia.

Józef Pietkiewicz, 
BUDOWNICZY 

P«de^mvje się, wszelkich budowli. 
Bierze pracę ciesielską i mularską i wy- 
konwje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka'. 668 Milwaukee Avenue.
CmCA-GO, ILL.

K. DORSZYNSKI, 
Wielki Skład Polski

goto w y ola.

UBIORÓW MĘZKICH,
T jako i też dla młodzieży i chłopców, bie

lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł- 
Inierzyków,. krawatek, kapeluszów itd.

'Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
stalunki podług miary i najnowszej mo- 

’ dy i po najprzystępniejszych cenach. 
I Skład mój znajduje się:

590 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy.
K. DORSZYNSKI.

! Teodor J. Wikaryasz, i 
i .lecą swój

S k u d Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich,; 

I bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), । 
; kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd. j 
j Zarazem wykonuje wszelkie obstalun-j 
| ki na miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym cza
sie. Skład i procownia znajduje się o- 
becnie

699 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Knapik i Gillmeister, 
Polska Heblarnia, 

Parowa Fabryka Ramek.
18 i 20 Sloan ulica. CHICAGO. ILL,

Marceli Gaworski,
HANDEL RZEŹNICKI.

Wszelkiego gatunku mięsa świeżego i 
wędziny i kiełbasy.

| 456 Noble Street. CHICAGO.

P. Binkowski,
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacye zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze
garków i biżuteryi połączony jest także i

MADEI ZABAWEK DLA DZIECI, 
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci, Obrazy i
O13ra2sy-Cłirom.o.

Oraz inne towary galanteryjne w naj
większym doborze.

Zarazem jestem agentem wszystkich 
kompanii kolejowych i linii okrętów pa
rowych i sprowadzam pasażyerów ze 
starego kraju na najlepszych okrętach ; 
liniów: Red Star Linę, Hamburg, New 
York i Antwerp, Philadelphia,New York.

KARTY OKRĘTOWE
bilety kolejowe po jak najtańszych 

eenach.

383 W. Chicago Ave., blisko Noble dicy.
UXJ.1CA.CGO. TTiTu

DR. W. MAJEWSKI,
Praktyceny Polski Lekarz

748 Noble O-fcr. CŁicngo.
Godziny OJisowe:

w Aptece róg, Milwaukee Ave. i Noble ulicy, 
od lOtej do Hej rano.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumie; 
koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód; uczy akuszerstwa.

Polski Skład

i Fabrylta Tapicci’Ht'wa

S. PIOTROWSKIEGO, 691 Milwaukee Ave.
MIsIło iłI.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itd.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Avenue.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.
Notaryusz FnUliczny 

Wyrabia wszelkiego rodzaju prawne do- 
kumenta, jako to: Deeds, Morgages, 
Contracts itd.—Oraz sprzedaje KARTY 
OKRĘTOWE i bilety kolejowe na naj. 
lepszych liniach i po jak najtańszych 
cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
sprzedaży gruntów i gotowych farm.

Agentura Gazety Chicagoskiej.

POLSKA APTEKA
W. BARDOŃSKIEGO, 

015 Noble St. CHICAGO, ILL. 

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip 
ski liniment na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.

615 Noble St. CHICAGO.


